
N' Kraków, 27 Kwietnia — Czwartek Rok 1882.
C u u  wychodzi codziennie, wyJtwszy meaceic i “•

c ddiielnąNrsPtenii o ile sspM sterczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub zpreegyikg posstowf 12 e.

~ f i r v  h r y r  ? ;  W  '"*T' ' )  f : V ;  f  f ;
■ i dni iwifteezne.

iutfowertal 
8 sfe

28 złr. 7 złr.
32 sir. 8 złr.

ns 1 mkmąe
2 złr. 50 s.
3 sir.

8 sir.

Foestf w państwie ........................................
* do f^oeh, Francji, aSjIH, Belgii" S*wąjei«jk Tuwy* 

innych pańatw nalei$oych do związku pocztowego . • • . .  . __  „  . ,
r r e a n e i mię gHwjjmwJe się  tylfco o* «ngeratvl mrsmr! sfe nadsyłać frame
j  pieoiędzEi i memęlae na prenmeratę ^ ^ y ^  nieoptecsętowan* nie podlegają opto.aśa

Hię&o^SaMÓw n a d sy ła n y c h  m e  zw raca  się .

CZAS Adminisi _ ^
opłat) od miejsca 
ras po 5 cnt — 
ent. sa kaf “ 
aig sa ceni 
nnnseratoi
przy ulicy 
centy

"'Ł' r *«■ w imm~4 rt * f ł* r | mijąt 
„C2A80* w  Mjmkwwłw, tudzież arsędy poestowe.

handel Nowsko’ 
fem a drukiem drobnym (petite 

(na 3 stronnioy ’
każdy ras. B o j ą m a l a  d a  „Cmwm"
leng 1 dr. od 100 egzem. dla samiejscowyi 
:orów, — Naleiytoió npraasa lie asaszećd

ogłoszenia f  t- p ? 7® 
od 100 egsem. dlaa 50 cen

Haasenatein & Vogler (także w Ham-

Frankforoie nad Menem), M. Dukes, Biemergaase 12.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na Maj! złr-
Od Igo Maja do końca Czerwca . „ 5

Z przesyłką pocztową w państwie
Niemieckiem na Maj . . . .  6 marek

Od Igo Maja do końca Czerwca. 12 „
p r e n u m e r a ta  iiezy się tytka @d 

p ie rw sze g o  do ostatniego d n i a  w mie
s ią c u .
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Przegląd Polityczny.
Wczoraj wyszło we Lwowie nowe wydanie „Kra

szanki" Kulisza, w którem autor rozpoczął już 
polemikę z przeciwnikami swoimi śtojurskimi. 
Dziękuje on polskiej inteligencyi za przyjęcie 
przychylne jego broszury. Widzi w tem znak, 
że rozpoczyna się nowy okres życia polsko-ruskie
go. O przeciwnikach zaś mówi, iż sądził, że ma 
z ludźmi do czynienia, tymczasem przekonał się 
inaczej. Czasopismom śto-jurskim, które się nań 
rzuciły, wykazuje szczegółowo, że przekręcają fakta 
historyczne, a kończy powołaniem się jakby na sło
wa wielkiego J. Zamoyskiego: „Dla osiągnięcia trwa
łej i rzeczywistej zgody z Rusinami gotowi jesteśmy 
ponieśó znaczne ofiary, bo rozumiemy dobrze, że 
od tego zależy cała przyszłość na sza. “

We Lwowie utworzył się komitet dla ułatwienia 
emigracyi żydom z Rosyi. Panuje tylko niepewność 
dokąd. Komitet londyński bowiem chce emigracyę 
tę tylko częściowo kierować do Ameryki, mając 
na oku także wysyłkę do Saloniki, Syryi i Egiptu. 
P. Olipbant zaś. bawiący we Lwówie, zdaje się po
pierać wychodźtwo do Palestyny, od czego znów 
wzbraniają się żydzi, podejrzywając, że myśl ta po
chodzi od pewnych stowarzyszeń misyjnych angli
kańskich. Partyę rzemieślników żydowskich, którzy 
opuścili Warszawę, przytrzymano na granicy rosyj
skiej pod pozorem formalności paszportowych.

Proces w sprawie katastrofy Riugteatru zajmu 
je w tćj chwili całą uwagę Wiedeńczyków. Od
czytanie skargi przedstawiajacćj w jasnych zary
sach cały szereg zaniedbań i zawinień, które zna
ne okropne sprowadziły następstwa, poruszył na 
nowo wrażliwe umysły. Wszystkie .prawie szpalty 
dzienników miejseówych zapełnione sprawozda
niami z tćj sprawy. Polityka zeszła na drugi plan.

Obydwie Delegacye austryacka i węgierska od
były wczoraj kilka narad celem uzyskania jedno
myślności w uchwałach za pomocą nuneyów, gdy 
jednak nie przyszło do porozumienia, dzisiaj od
będzie się posiedzenie wspólne obu Delegaeyj.

W komisy i celnej przedłożył minister handlu 
Pino rezultat układów z Węgrami względem zmian 
taryfy z powodu uwag poczynionych w komisyach 
obu połów państwa. Komisya przyjęła wszystkie 
te zmiany i poleci je Izbie deputowanych do przy
jęcia.

W komisyi kolei żelaznych przemawiał minister 
finansów, nie oświadczył się jednak dotąd stano
wczo względem pokrycia funduszów na budowę 
kolei żelaznych przeznaczonych.

Minister wojny Fmp. B y l a n d t - R h  e i d t ,  zo
stał mianowany jenerałem broni. Podczas posie
dzenia delegacy!, wielu posłów składało mu z tego 
powodu życzenia.

Pogłoski o dymisyi I g n a t i e w a ,  które przez 
pewien czas ucichły, zaczynają się znowu nieśmiało 
pojawiać. Utrzymują, że artykuł K a t k o w a, zwró
cony przeciw Ignatiewowi, miał wywrzeć silne 
wrażenie na umyśle Cara i zachwiać jego zaufa
nie do ministra spraw wewnętrznych Również 
wypadki w Bałcie osłabiły znacznie stanowisko 
Ignatiewa. Jako jego następcę wymieniają byłego 
ministra finansów A b a z ę lub P o b i e d o n o s c e w a .

Już ta okoliczność, że dwaj ci ludzie stojący na | ( n f } i r C p n i | | | C y f Y A  C Z A S U  
wręcz przeciwnych stanowiskach dowodzą, że wszyst- l ^ M I l C O r  U I l l l Ł l I U  ■ n  
kim tym pogłoskom brakuje podstawy.

Ostatnie wypadki w Rosyi, których ofiarą padł, 
żydzi, wywołały w Anglii ogromne wrażenie. Ba 
ron W o r m s  zamierza postawić w parlamencie

U

wniosek żądający, aby rząd Królowej poczyni 
stosowne kroki i porozumiał się z mocarstwami, 
celem wysłania n o t y  w s p ó l n e j ,  w której Eu
ropa przypomniałaby Rosyi obowiązki prostej spra
wiedliwości względem żydów.

Narady względem zawarcia układu między Niem
cami a Watykanem rozpoczęły się już w Rzymie. 
Dnia 24 h. m. przedłożył Sehloezer Papieżowi swe 
uwierzytelnienie na publicznej audyeńcyi. Zaraz 
potem miał półgodzinne tajne posłuchanie u Ojca 
świętego, poezem udał się bezzwłocznie do kardy 
nała sekretarza stanu Jacobiniego i naradzał się 
z nim przez czas dłuższy. Uderzyć w tem musi 
każdego pewien pośpiech, który tak tylko tłóma- 
czyć sobie można, że ks. Bismarkowi zależy na 
tem, aby w chwili otworzenia parlamentu niemiec
kiego (które nastąpi jutro 27 b. m.) rząd mógł 
już zawiadomić parlament, że rokowania z Rzy
mem w celu przywrócenia pokoju religijnego są 
w toku. Rząd pragnie wywrzeć wpływ na centrum 
drogą wzniecenia w łonie jego obawy, aby przez 
zachowanie swe w parlamencie nie rozbiło ukła
dów, będących niby na najlepszej drodze. Jest to 
stoczka już nieco zużyta, na której skuteczność je 
dnak ks. Bismark nie przestaje liczyć.

Na drodze dążności do monopolu, ks. Bismark 
doznał pierwszego powodzenia w Radzie związko 
wej, która monopol nie małą tylko, jak dotąd 
głoszono, ale dość znaczną przyjęła większością

Zbliżenie się chwili otworzenia parlamentu nie
mieckiego wprowadza na porządek dzienny kwe 
fctyę prezydentury. Reprezentanci różnych frakcyj 
zjeżdżają się już do Berlina i naradzają się nad 
nią. Są to przygotowania do wstępnej walki, 
w którćj się zwykli mierzą siły różnych stron
nictw. Konserwatyści i centrum zgodziliby się na 
orezesa poprzeduićj kadencji p. Levetzow, gdyby 
nie ta okoliczność, że w okręgu wyborczym, któ
ry on reprezentuje w parlamencie, zaszła prota- 
stićya przeciw jego wyborowi, opierająca się na 
ważnych powodach, które unieważnienie jego wy
boru łatwo sprawdzić mogą. Zachodzi więc po
trzeba wspólnćj zgody na innego kandydata, któ
rą nie łatwo będzie uzyskać.

Prawie wszystkie dzienniki angielskie wyrażają 
się niekorzystnie o b u d ż e c i e  przedłożonym iz
bie przez G l a d s t o n e .  Żadna bowiem nowa nie 
objawia się w nim myśl. Nawet Daily News wy
znają, że budżet Gladstona nie jest bynajmniej 
ponętnym^

Gabinet angielski postanowił popierać projekt 
opozycyi konserwatywnej, zmierzaiący do ułatwię 
nia dzierżawcom nabywania na własność dzierża
wionych dotąd gruntów. Oprócz tego ma rząd za
miar przywróceniąnssfę^ujących punktów z Peace 
presevation Act z r. 1870: a mianowicie, że za szko
dy wynikające z wszelkich zbrodni i przestępstw po
etycznych i graryjnych odpowiada cała ludność 
obwodu, w którym zbrodnia lub przestępstwo po- 
pełnicnem zostało. Kara za przechowywanie bro
ni ma być z trzech miesięcy więzienia na trzy la
ta podniesioną. Sądy przysięgłych zastąpione być 
mają na czas trwania rozruchów, zwyczajnemi ko- 
egiami sądowemi. Gabinet wchodzi więc na tę 

drogę, którą opozycya konserwatywna wskazała, 
aby uniknąć przez to potrzeby ustąpienia jójmiej 
sca w rządzie.

Z bardzo poważnego źródła donoszą nam, że 
wiadomość podana przez Memorial diplomatique, 
jakoby Sułtan zobowiązał się wobec D u f f e r i n a  
zaniechać zbrojnej interweneyi w Egipcie, bez po
przedniego zawiadomienia o tym kroku Anglii i 
francyi, jest zupełnie bezzasadną. Porta jako 

zwierzchniczka Egiptu będzie interweniować jeśli 
uzna potrzebę tego, czy Francya i Anglia zgodzą 
się na to czy nie.

L w ó w  25 kwietnia.

•(§.§) Biorąc rzecz ze stanowiska ofieyalnego mo
żna -uważać reformę administracyi za zepchniętą 
z porządku dziennego. Zeszłoroczna uchwała sej
mowa bowiem- nie wkłada ani na rząd ani na 
Wydział krajowy wyraźnego obowiązku wznowie
nia sprawy w nowych -ramach lub w nowej for
mie. Żeby zaś to z własnej inieyatywy uczynić 
zechciał rząd lub Wydział krajowy, o tem, ile mi 
się zdaje, nawet mowy niema. Rząd zapewne za
dowolony jest, że stosunkowo dość szczęśliwie wy
brnął z trudnej sytuacyi, w jaką przed rokiem sam 
się wprowadził zbyt oględnem, prawie niezrozumia- 
łem sformułowaniem pytań w kwestyonarzu swoim 
Co do Wydziału krajowego wątpię, żeby w kraju 
panowała opinia, iż cięży na nim obowiązek kon
tynuowania sprawy ubitej ale niezałatwionej przed 
rokiem. Gotowe projekty nowej ustawy gminnej 
z lat ubiegłych znajdują się w archiwum sejmo- 
wem w pokaźnej liczbie, na wypracowanie nowe
go nie nadeszła jeszcze pora, skoro ogólna sytua. 
cya w Wiedniu nie wyjaśniła się do tego stopnia, 
żeby powziąć można przekonanie, w jakim kie
runku i w jakim rozmiarze reforma podjęta w kraju 
samym liczyć może na poparcie i harmonię z iń- 
teneyami rządu. • .

Inaczej ma się rzecz z inieyatywą posłów na
szych, których nie krępują ani względy powyższe, 
ani nawet ta okoliczność, że ostatnia sesya kaden- 
cyi sejmowej nie nadaje się do .uchwalania wiel
kich reform. Dla posła jedyn^ i wyłączną dyre
ktywą są same sprawy krajowe, wymagające ry
chłego załatwienia a że reforma stosunków admi
nistracyjnych stanowi ciągle ważną i piekącą spra
wę krajową, to nie ulega najmniejszej wątpliwo
ści. To też jak słyszę w kołach poselskich obja
wia się dążność do przedstawienia sejmowi jeżeli 
nie całkowitej reformy, to przynajmniej wniosków 
mających na celu wypełnienie luk najdokuczli
wszych w dotychczasowym trybie urzędowania. 
Słyszę o dwóch takich projektach, których wspól
nym celem byłoby ścieśnienie a raczej ścisłe okre
ślenie stosunków hierarchicznych między Wydzia
łami powiatowemi a Wydziałem krajowym. Oczy
wiście nie chodzi tu o bierarchizm biurokratyczny, 
dla którego niebyłoby miejsca w ramach autono 
micznej organizacyi władz, lecz tylko o jasne wy- 
łuszczenie obowiązków a zar.izem i następstw ich 
niedopełnienia oraz środków zaradczych na ten 
wypadek.

Obecny stosunek reprezentacyj powiatowych do 
Wydziału krajowego przedstawia się t ak,  że po
niekąd od dobrej woli i osobistej gorliwości pre
zesa lub jego zastępcy zawisło, czy Wydział kra
jowy otrzyma od podwładnego organu to, czego 
żąda, czy może liczyć na jego pomoc i spełnienie 
legalnych poleceń. Nawet w sprawach, w których 
Reprezentaeye powiatowe fankeyonują, jako in- 
staneye niższe od Wydziału krajowego, urzędowa
nie całe może doznać wszelkich trudności z ujmą 
niepowetowaną dla interesów prywatnych, jeżeli 
osobistość stojąca na czele Wydziału powiatowego 
nie znajduje w osobistej gorliwości i w poczuciu 
obowiązków obywatelskich takiego motora, jakim 
w rządowej hierarchii jest osobista zależność i od
powiedzialność niższych organów. W obecnej usta
wie niema na to rady, bo przyznaje ona tylko 
Sejmowi prawo czuwania za pośrednictwem Wy 
działu krajowego nad tem, ażeby majątek zakła
dowy powiatu i zakładów powiatowych nie został 
uszczuplony. W tym celu może Wydział krajowy 
żądać objaśnień i usprawiedliwień od Reprezenta
cyj powiatowych i przez delegowanie, komisyi za
rządzać dochodzenia na miejscu. Przyznaje wpra
wdzie ustawa dalej Wydziałowi krajowemu prawo 
użycia „stosownych środków zaradczych" z tytułu 
irawa nadzoru, ale te środki zaradcze stanowią 
tylko fikcyę, dopóki ustawa nie przyznaje wyra
źnie dyscyplinarnej władzy, lecz przeciwnie, Re- 
jrezentacye powiatowe stawia w roli formalnych 
vazalów autonomicznych, nie zależnych, lecz tylko 
krepowanych cokolwiek w zarządzie majątkowym.

Wskazuję tylko na kierunek, w jakim niektó
rzy posłowie myślą o wnioskach. Bliższe szcze

góły są mi nieznane, bo zamiary te jeszcze nie 
dojrzały. Wstrzymując się od wszelkich uwag co 
do stósowności i słuszności reformy w tym kie
runku podjętej, zaznaczam tylko, że nie chodzi 
tu o rzecz nową, nigdzie niepraktykowaną. W Cze
chach i Tyrolu ustawa wyraźnie przyznaje Wy
działowi krajowemu władzę dyscyplinarną nad 
reprezentacyami powiatowemi i prawo nakładania 
kar pieniężnych, a nawet destytucyi, w razie 
cięższego uchybienia obowiązkom.

Kto myśli o takim stosunku dyscyplinarnej za
leżności reprezentacyj powiatowych od Wydziału 
krajowego, musi także zwrócić uwagę na sekre
tarzy powiatowych, którzy jak wiadomo, w bar 
dzo wielu powiatach są nietylko głównemi figu 
rami, lecz nawet właściwymi dyrygentami admi 
nistracyi autonomicznej. Mutatźis mutandis sekre
tarze Rad powiatowych w swoim zakresie odgry
wają taką samą rolę, jak pisarze gminni w swo
im zakresie. Analogia ta wywołuje myśl, czy nie 
należałoby wznowić w formie prywatnego wnio
sku uchwalonej przez sejm w r. 1878, ale nie 
sankeyonowanej noweli o dyscyplinarnej zależno
ści i odpowiedzialności pisarzy gminnych z roz
szerzeniem postanowień na sekretarzy Rad powia
towych.

Zaznaczam tylko pomysły, które kiełkują w ko
łach poselskich, nie krępując tem bynajmniej o- 
pinii redakcyi o stósowności i popularności wnio
sków. Na wypowiedzenie tej opinii przyjdzie po
ra, a na razie obowiązek dziennikarski każe za
pisywać wszystko, co się odnosi do tak^ ważnej 
sprawy krajowej, jak reforma, administracyi 
Dyskusya publiczna nad taką sprawą nie powin
na ustawać razem z obradami sejmu, ani nie po-; 
winna zaczynać, się dopiero z chwilą otwarcia se- 
syj sejmowych, gdy nawał spraw bieżących całą 
uwagę pochłania.

W ie d e ń  24 kwietnia.
JLI

Z prywatnej korespondencji
Stanisława Augusta

r,e Stanisław em  Badenłm,
Regentem Koronnym.

(3) (Dokończenie).

Po dłuższej przerwie rozpoczyna się na nowo 
korespondeneya nasza już w czasie sejmu cztero
letniego. Bawiącemu w Krakowie, a dłuższy czas 
słabemu sekretarzowi donosi król o ważniejszych 
zwłaszcza polityki zewnętrznej sprawach. Gdy za
warte z Prusami przymierze zaczepno odporne, 
zaostrzyło stosunki z obu pozostałemi dworami 
rozbiorowemi, a obudziło w gorętszych głowach 
nadzieję odebrania Galicyi, z pomocą Prus i Tur- 
nyi, pisze król po śmierci cesarza Józefa II ale 
już i po wyjeździe Stackelberga z Warszawy (24 
“Pea 1790 r . :

„Dopiero 30 praesentis spodziewam się 
wiedzieć positive, czy wojna, czy pokój bę
dzie. Dam ci wiedzieć zaraz. Ale bardziej 
do wojny rzecz idzie".

eez zaraz następny już list pisany kilka dni 
nn l a^,artej konwencyi Reichenbachskiej, która 
nia° • usun^ a obawę utraty Gdańska i Toru- 

a rolowała Rosyę w jej wojnie z Turcyą, 
2!*ezyna się wiadomością:

„naprzód,' że już' pokój nie wojna. Ponie
waż król Leopold akceptował ostatnią propo- 
zycyę króla pruskiego, to jest, żeby Turkom 
wszystko wrócić, a Polsce nic nie dać. Ale 
też za to król pruski już nic nie chce brać 
Polsce, to jest basis. Ó szczegóły jeszcze bę 
dzie umawiania dosyć".

Była to radosna chwila pognębienia Rosyi przez 
Szwedów i tryumfu Lucchesińiego. Podniosły się 
były patryotyczne nadzieje1, a krótkowidząca opi
nia upojona przejściem Stanisława Augusta na 
stronę pruskiego aliansu, na którym tak wiele 
budowano, wołała: „król z narodem, naród z kró
lem".

Nie mogło to nie pochlebiać słabemu królowi, 
który spieszy się z uwiadomieniem o tem Bade- 
niego:

„Niech będzie Panu Bogu chwała, że prze
cie przychylnie teraz ku mnie wracają się u- 
mysły. Wyszła prawda na wierzch jak oliwa. 
Same dzieje mnie usprawiedliwiły", 

i z zadowolenia o zwycięztwach szwedzkich da
lej pisze.

Wniesione na sejm reformy naturalnie i w li
stach odgłos znajdują. Jakżeż dziwnie, obok tych 
wzmianek spotkać długie ustępy korespondencyi 
w sprawach takich jak n. p. podanie Dydyń- 
skich. Wśród najważniejszych przewrotów polity
cznych, podupadła rodzina nie waha się zaprzą
tać głowę króla prywatnemi swemi interesami, 
błagając go dla ratowania swych stosunków ma
jątkowych : „wmów ducha litości JW- Jmci ksieni 
Zwierzynieckiej, aby nam dobra jakowe w aredę

puściła, albo funkcyę jakową z sposobem do ży
cia powierzyła". I król tą sprawą się zajmuje, 
podanie przesyła sekretarzówi, poleca: „informuj 
się, a potem mnie o tem", jak gdyby nic wa
żniejszego nie miał na swej odpowiedzialności.

Jednym z najciekawszych kawałków całego 
zbioru jest list króla pisany w czasie przerwy 
sejmu czteroletniego, gdy po uchwaleniu ustawy 
rządowej t. zw. 3 maja i ustaw w najbliższym 
z nią będących związku zawieszono posiedzenie 
w końcu czerwca na półtrzecia miesiąca. Skorzy
stał z tego hetman w. k. Branicki, aby przeciw 
uchwalonym reformom agitować, samo nawet woj
sko podburzać usiłował, o co skarżył się król księciu 
Józefowi w listach zkąd inąd znanych. Z War
szawy zaś pisze o tem swemu sekretarzowi pod 
d. 27 lipca 1791 r.

„Na pytania, któreś zasłał w liście swoim 
de die 24 Ju lii ja  odpowiadam: że pokój Ce
sarza z Turkami jeszcze nie ze wszystkiem 
doszedł,ale już się do dojścia zbliża i zspewne 
bez szkody Polski. Już Anglia i Berlin sami 
nie żądają u nas Gdańska. Patrole i warty 
tutejsze były zdublowane jedynie dla okaza
nia hetmanowi Branickiemu i wszelkiemu 
malkontentowi, że się mylą jeżeli rozumieją 
że teraz ich czas w niebytności marszałków 
Potockiego i Małachowskiego, a to suponować 
kazały różne nieprzyzwoite mówienia hetma
na Branickiego i innych.

Gdy poznał hetman, żc ja  o tem wiem, 
przyszedł do mnie; z jednych rzeczy źle się 
eskuzował, przez połowę do nich się przyzna-

, Delegacya w ę g i e r s k a  po dwudniowych, 
lecz mało zajmujących rozprawach ogólriyćh i 
szczególnych na publicznych posiedzeniach d. 22 
i 23 t. m., przyjęła znaczną większością głosów 
wniosek swoich połączonych komisyj, udzielający 
wspólnemu rządowi monarchii kredyt tylko złr.
21,700,000 na utrzymanie do 1 listopoda r; b. 
wzmocnionych wojsk w Bośni, Hercegowinie i 
Krywoszy oraz na fortyfikacyjne tam budowy i 
drogi wojskowe.

Uchwaliła więc na te oba cele kredyt przeszło
0 dwa miliony m n i e j s z y  od sumy, której rząd 
się domagał. Żądanej przez rząd sumy 23,733>000 
bronił tylko minister wojny B y l a n d t ,  którego 
slaho popierał z ławy ministeryalnej minister 
Szlavy, a z pomiędzy delegatów tylko hr. Sze- 
e s en .  Ani prezes ministrów węgierskich Kolo- 
man T i s z a ,  ani hr. Juliusz A nd r a s  sy, chociaż 
wśród rozpraw głos wczoraj zabierali, n i e wy
stępowali przeciwko zmniejszeniu sumy, lecz mót 
wili w innej sprawie, walcząc przeciwko skrajnej 
opozycyi węgierskiej, jak to niżej ujrzymy. Pra
wie wszyscy delegaci, należący do stronnictwa 
rządowego węgierskiego, głosowali za wnioskiem 
komisyi, zmniejszającym sumę o dwa miliony, a 
polityczne znaczenie tego zmniejszenia i głoso
wania wskazałem już w liście z d. 20 t. m.

Rzec można, że w czasie tych dwudniowych 
rozpraw na publicznych posiedzeniach Delegacyi 
węgierskiej 22 i 23 t. m. nie toczył się już pra
wie spór o zmniejszenie kredytu o dwa miliony 
złr., gdyż wszyscy delegaci, oprócz del. Szecsena, 
zdawali się zgadzać na wniosek w tym względzie 
komisyi, ale głównym przedmiotem była sprawa 
wytoczona przez opozycyę węgierską, w imieniu 
której przemawiali hr. Albert A p p o n y i ,  Dezy
dery S z i l a g y i  i August P u l s z k i ,  którzy 
twierdzili, że uchwalanie pieniędzy na budowę 
fortyfikacyj i dróg wojskowych w Hercegowinie
1 Bośni nie należy do Delegaeyj wspólnych, ale 
do zakresu działania parlamentów obu połów mo
narchii. Wnosili oni przeto, aby uchwalić tylko 
885 000 złr. na budowę umocnień w Krywoszy, 
a z żądaniem pieniędzy na budowę umocnień i 
dróg w Bośni i Hercegowinie w sumie 8,814,000 
złr. winien rząd wystąpić, za pośrednictwem rzą
dów austryackiego i węgierskiego, do tutejszej

Rady państwa i do Sejmu węgierskiego, przeto 
sumę tę 8,814,000 złr. należy wykreślić z kre
dytu uchwalanego teraz przez Delegacye.^ Przeciw 
temu nieuzasadnionemu ustawami twierdzeniu 
i żądaniu opozycyi węgierskiej wystąpiła więk
szość Delegacyi węgierskiej. Przemawiali zpomię- 
dzy tej większości p p .: B a r o s z ,  F a l k  i hr.. 
Juliusz A n d r a s s y ,  dowodząc słusznie, że do za
kresu działania Delegaeyj wspólnych należy ui- 
chwalanie pieniędzy nietylko na utrzymanie 
wojsk, ale także na wszelkie działania wojenne, 
budowę umocnień i dróg wojskowych; przedsta
wiali, że logika członków opozycyi jest dziwa
czna, gdy Delegacyom wspólnym przyznają pra
wo uchwalenia pieniędzy na fortyfikacye i drogi 
wojskowe w Krywoszy, a prawo wyznaczenia pie
niędzy na te same cele w Bośni i Hercegowinie 
przyznają austryackiej Radzie państwa i węgier
skiemu Sejmowi, chociaż kraje te zostały zajęte 
w imieniu całej monarchii, a nie w imieniu Au- 
stryi i w imieniu Węgier. W tej samej także 
sprawie kompetencyi zabrał głos prezes ministrów 
węgierskich T i s z a  i z brzmienia ustaw zasadni
czych oraz ustawy o zarządzie Bośnią i Herce
gowiną, udowodnił, że do zakresu działania Da- 
legacyi należy uchwalanie pieniędzy na wszelkie 
działania wojenne, budowy umocnień i dróg woj
skowych. Tak p. Tisza i hr. Andrassy nie do
tknęli ani jednem słowem sprawy obcięcia o dwa 
miliony ogólnej sumy żądanej przez rząd na u- 
trzymanie wojsk w Bośni i Hercegowinie, tak, 
jakby o tem nie wiedzieli, i jakby im nie było 
wiadomą, żą Delegacją, austryacka całą sumę 
23 miliony uchwaliła.

Przystąpiono wreszcie do głosowania n, końcu 
wczorajszego posiedzenia. Odrzucono najprzód o- 
pozycyjny wniosek Appónyego, odmawiający De
legacyom prawa uchwalania pieniędzy na forty
fikacye w Bośni i Hercegowinie; następnie od
rzucono wnoszoną przez Szecsena rządową sumę
23,733,000 złr., za którą tylko 18 delegatów gło
sowało, a uchwalono znaczną większością wnio
sek komisyi wyznaczający 21,700,000 złr. Uchwałę 
sformułowaną odczytano, odpowiednio regulami
nowi węgierskiemu, na dzisiejszem porannem pu- 
blicznem posiedzeniu Delegacyi i o tej uchwale 
przesłano piśmienne poselstwo do Delegacyi austry
ackiej.

W skutku tego poselstwa czyli nuneyum ze
brała się dzisiaj o 11 godzinie przed południem 
komisya Delegacyi a u s t r y a c k i e j ,  a sprawo
zdawca R u s s ,  odczytawszy uchwałę Delegacyi 
węgierskiej, różniącą się od uchwały austrya
ckiej nietylko co do sumy, ale także pod wzglę
dem stylistycznym, wniósł:, ahy zgodzić się na 
poprawkę stylistyczną, ale t r w a ć  p r z y  u c h w a l e  
p o w z i ę t e j ,  przyznającej rządowi cały żądany 
kredyt 23,733,000 złr., tem więęej, że Delegacya 
węgierska nie? uzasadniła zmniejszeń ją sumy, a 
zmniejszenie to nie ma żadnej doniosłości pod 
względem istotnej oszczędności, gdyż uchwalona 
teraz suma jest tylko niejako f o r s zus emą  w li
stopadzie r. b. rząd wystąpi z żądaniem nowego 
kredytu, zaś przekroczenie tęm iatwiej rząd u- 
sprawiedliwi, jeśli sumę, której, się domagał, obe
tniemy dzisiaj bez uzasadnienia tego obcięcia.

Przeciw temu wnioskowi sprawozdawcy, p. Rus
sa, wystąpił p. K ii  er, wnosząc, aby zgodzić się 
aa uchwałę węgierską, tem więcej, że minister 
wojny nie czyni bynajmniej z tego kwestyi za 
ufania.

Delegat G r o c h o l s k i  przedstawia, że wtedy 
tylko może głosować za zmniejszeniem sumy żą
danej, jeżeli wspólny rząd monarchii oświadczy, 
iż zmniejszenie sumy nie narazi całej sprawy na 
szkodę; albowiem nie chce, aby w razie złego 
obrotu sprawy, składał rząd na Delegacye odpo
wiedzialność , że była przyczyną tego złego o- 
brotu rzeczy, odmawiając żądanej sumy. Przypo
mniał p. Grocholski, że minister wojny już kil
kakrotnie wymawiał, iż, na naleganie Delegaeyj 
zmniejszono dawniej : przedwcześnie liczbę wojsk 
w Bośni i Hercegowinie, wskutek czego powsta
nie mogło przybrać większe rozmiary.

Delegat D e m e l  przedstawił, że będzie gloso
wał za sumą żądaną przez rząd, jeżeli minister 
wojny stanowczo oświadczy, że suma ta  nie wy
starczy. 'V ,fl,

Wskutek tych wezwań zabrał głos minister hr.

jąc, z drugich się wyprzysięgał krociami i 
milionami dyabłów wzywając. Nakoniec rzekł: 
każ mi WK. Mość sam, co mam zrobić, po
zwól mi wyjechać na kilka miesięcy z kraju, 
abym uniknął podejrzenia.

Odpowiedziałem na pierwsze: pisz do Kur- 
dwanowskiego, żeby on nie powtarzał gdzie
indziej próbki, która mu się nie udała w Lu
bomia, gdzie namawiał oficerów, aby mieli Za 
nic przysięgę, wykonaną w posłuszeństwie 
prawu 3 maja; zresztą siedź cicho. A co do 
drugiego: nie pozwalam ci wyjechać za gra
nicę, bo tego ci nie taję, że gdziekolwiek po
każe się iskierka, cała publiczność jest wy
perswadowana, że ty choć z boku na nią 
dmuchał, i więc że ciebie trzeba będzie w ka
żdym razie najpierwej się o każdą taką rzecz 
seryo zapytać; a potem, jakże się tu straż bez 
ciebie obejdzie?

Ja mu to wszystko ze śmiechem mówiłem, 
a on strasznie zedrwiał. To pewna, że on 
w tę straż wpadł jak  wilk w jam ę; nie mo
że się zaprzeć, że przysiągł na nią, i sam się 
sobie dziwuje, że w niej jest, i że musi tak 
czynić, jak tej straży potrzeba według kon- 
stytueyi 3 maja, której z duszy nie lubi.

Mieszczan warszawskich okrutnie się boi, 
łubom go kazał upewnić, że najsurowiej jest 
zakazano mieszczanom, aby ani jemu, ani 
nikomu nic złego nie robili. To zaś dobrze 
czynią mieszczanie Warszawy, iż 12,000 bro
ni już actu zapisują i będą się musztrować. 
Nadzieja w Bogu, że i drugie większe mia

sta takoż zrobią i że tym sposobem uformuje 
się milieya, zastępująca in casu potrzeby de
ficit pieniężny dla którego osobliwie w Litwie, 
jeszcze brakuje kilku tysięcy głów do tym
czasowego etatu 65,000.

Zresztą w kraju cicho. Wojny Prusaka 
z Moskwą prawie zapewne już także nie bę
dzie, a zatem i Turcya z Moskwą będzie 
musiała się pogodzić. Wkrótce już i z ele
ktorem saskim nadzieja jest bliskiego i żą
danego ukończenia; tego tylko trzeba aby 
wszyscy posłowie dobrze myślący, niechy
bnie stawali tu pro 15-ma 7-bris, ażeby 
w kraju nie schybić. I  W Pan, gdy obaczysz 
Puszeta Miroszewskiego, Russockiego, Dem
bińskiego, Jordana, Wielogłowskiego, Remi
szewskiego, mocno ióh zapraszaj na ten dzień 
do Warszawy. Michałowski .Podkomorzy, pi
sał do mnie śliczny list, winszując konsty- 
tucyi 3 maja ; ale potem coś mi dano wątpli
wości o nim. Staraj się wyrozumieć go, jeśli 
będzie dobry, niech i on przyjedzie ; jeśli nie, 
to niech siedzi gdzie jest".

Sprawa z elektorem tyczyła się układów co do 
postanowionego konstytucyą 3 maja następstwa 
jego na tron Polski, 15-ty zaś września był dniem 
ponownego zebrania się sejmu , na który król tak 
spraszał sam posłów „dobrze myślących" z wszyst
kich stron kraju, gdyż chodziło mu o przeprowa
dzenie zaprzysiężenia nowej konstytucyi,.i utrwa
lenie reform tym Bposobem.

Stosunki jednak szybko się zmieniały. Na ca- 
N  linii objawił się zwrot na gorsze, Nieprzyją- 
l 0ba'.£-k83h: wotdm "
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B y l a n d t  i przypomniał, źe ponieważ suma złr. 
23,733,000, której się rząd domaga, obrachowaną 
jest na zasadzie pewnych p r z y p u s z c z e ń ,  mię
dzy innemi na przypuszczeniu, że pobór wojsko
wy będzie można w maju i czerwcu przeprowa
dzić w Bośni i Hercegowinie; że następnie od po
czątku sierpnia będzie można liczbę wojsk w tych 
krajach zmniejszać, a te przyszłe wypadki mogą 
także odmienny wziąść obrót, przeto me może 
stanowczo oświadczyć, czy suma żądana wystar- 
czy mimo wszelkiej oszczędności. Z drugiej stro- 
ny, chociaż zmniejszenia sumy uchwalonego przez 
Delegacyę węgierską, nie uważa za kwestyę zau
fania, jednak oświadcza stanowczo, że z tern 
zmniejszeniem n ie  z g a d z a  s i ę ,  ho suma żą
dana obrachowaną jest w przypuszczeniu korzy
stnego obrotu wypadków, przeto jej zmniejszenie 
pociągnąć za sobą musi przekroczenie kredytu.

Po takiem oświadczeniu ministra wojny, dele
gat Falkenhayn i sprawozdawca przemawiali za 
trwaniem przy uchwale wyznaczającej całą sumę, 
której się rząd domaga, a wniosek ten komisya 
większością 11 głosów przeciw 6 uchwaliła.

Po tej naradzie komisyi, rozpoczęło się dzisiaj 
przed 1 godziną z południa posiedzenie publiczne 
Delegacyi austryackiej, które było powtórzeniem 
w krótkości poprzednich rozpraw komisyi. Spra
wozdawca R u s s zawiadomił Delegacyę o uchwale 
węgierskiej i przedłożył wniosek komisyi, aby 
Delegacya p o z o s t a ł a  przy swojej uchwale. 
Del. K ii e r  wniósł, aby zgodzić się z uchwałą 
węgierską; po oświadczeniu ministra wojny i koń
cowym głosie sprawozdawcy, Delegacya uchwa
liła wszystkiemi głosami przeciw 9 p o z o s t a ć  
p r z y  s w o j e j  u c h w a l e .

O tym rezultacie przesłano zaraz pisemne po
selstwo do Delegacyi węgierskiej, która zebrała 
się następnie na posiedzenie o godzinie 3 po po
łudniu i uchwaliła p o z o s t a ć  także przy swej 
uchwale. Odpowiednio regulaminowi będą jeszcze 
raz zamienione między Delegacyami poselstwa 
piśmienne; jeżeli w skutku tego Delegacy© na 
swych jutrzejszych posiedzeniach nie zmienią swo
ich uchwał, godząc je z sobą, nastąpi pojutrze 
wspólne obu Delegacyj głosowanie.

Bośni i Hercegowiny zachodzi kilka różnic mię
dzy nią a rządem. P. Kalnoky, mówiąc o moral- 
nem podbiciu zajętych krajów, zastrzegł się na
stępnie w urzędowych organach, że słowa te nie 
oznaczały bynajmniej zamiaru powiedzenia, że 
gabinet wiedeński dąży do anneksyi, a hr. An- 
drassy, którego każde słowo w pewnych kołach 
jest dotąd uważanem za wyroeznię, poszedł jesz- 
czę dalej, bo powstał przeciw rekrutacyi, jako 
przeciwnej duchowi traktatu berlińskiego. Tym 
sposobem idea anneksyi zdaje się być znowu 
wstrętną w kołach rządowych. W kołach zaś wę
gierskich i niemieckich robi ona ciągłe postępy. 
Byłoby żle, gdyby się rząd łudził nadzieją, że 
kwestyę tę będzie można nieskończenie usuwać 
z porządku dziennego. Związek, jaki się powoli 
wyrabia między niemieckiem, austryackiem stron
nictwem i Węgrami, powinien rząd zastanowić 
Polacy w tym razie nic nie pomogą. Dawna mniej 
szość polska w parlamencie pomogła rządowi 
w łączności z Węgrami. Dzisiaj przeciwnie — 
Węgrzy zbliżają się do Niemców, i mniejszość nie
miecka w parlamencie będzie decydującą w Dele- 
gacyach. W takim stanie rzeczy uregulowanie sy- 
tuacyi Bośni i Hercegowiny staje się kwestyą na
glącą, i fakt ten należy mieć dzisiaj na uwadze.

Dzienniki całego cywilizowanego świata powsta
ją gwałtownie przeciw prześladowaniu żydów 
w Rosyi, które zaczyna przybierać okropne roz
miary. Wszyscy czynią Ignatiewa odpowiedzial
nym za to, co się dzieje, a w kołach parlamen
tarnych angielskich niebrak nawet głosów, żąda 
jących wstawienia się rządu angielskiego w Pe 
tersburgu na korzyść niewinnych ofiar rosyjskich 
okrucieństw. # .

Kwestya dunajowa zbliża się ku końcowi. Rząd 
włoski oznajmił w Wiedniu, że przyjmuje projekt 
p. Barrera za podstawę mającej się rozpocząć 
dyskusyi w Gałaczu. Rząd rosyjski to samo, o ile 
się zdaje z urzędowego communiguS w Journal 
de St. Petersbourg, przyjął propozycyę francuską 
dość przychylnie.

P r e z e s  oznajmia, że poseł K o z ł o w s k i  wy
stępuje z komisyi kolejowej.

Koniec posiedzenia o godz lej minut 35.— Na
stępne w piątek.

P e t e r s b u r g  19 kwietnia.

Wiedeń 24 kwietnia.

□  Pomimo różnicy, jaka zaszła między dwiema 
Delegacyami, w kołach rządowych nie myślą, aby 
przyszło do wspólnego głosowania, gdyż pewna 
część członków austryackiej Delegacyi stanie po 
stronie Węgrów i wniosek rządowy upadnie. Mi 
nister wojny zadowolni się zapewne tem, co mu 
dano, mając upoważnienie w danym razie prze
kroczyć kredyt 21 milionów. Opozycya węgierska 
nie była dla nikogo niespodzianką. Już dawniej 
pisałem wam, że w kołach węgierskich istnieje 
silna agitacya przeciw obecnej polityce rządu 
względem zajętych prowincyj. P. Max Falk, jeden 
z koryfeuszów węgierskiego parlamentu, forytu- 
je oddawna idee anneksyi, jako jedyny środek 
wyjścia z przykrej i niebezpiecznej sytuacyi, 
w jakiejj[się Austrya znajduje. Głosy powstające 
przeciw administracyi wojennej ucichły trochę. 
Przyczyniło się do tego ogłoszenie przez „Woj
skowe Naukowe Stowarzyszenie" (Militar wissen- 
schaftlicher Verein) sprawozdanie o działalności 
wojsk w Bośni i Hercegowinie przez trzy ostatnie 
lata. Ze sprawozdania tego wynika, że władze 
wojskowe były zajęte nietylko uśmierzaniem po
wstania, ale miały także na uwadze ekonomiczne 
i intelektualne interesa kraju. Budowa kolei żela
znych, dróg i mostów, założenie czterdziestu szkół, 
w których nauczycielami są po większej części 
podoficerowie, fundacya dziesięciu szpitali, w któ
rych przyjmują cywilnych na równi z wojskowy 
mi; pomiar gruntów, mający służyć za podstawę 
przyszłego uregulowania agraryjnych stosunków; 
wprowadzenie i organizacya poczt oraz telegra
fów, nakoniec wiele innych instytucyj zawdzięcza 
swój byt i rozwój w części wyłącznie inicyatywie 
organów wojskowych, w części pomocy, jaką one 
niosły władzom cywilnym. Sprawozdanie to, o- 
parte na cyfrach, sprawiło niezaprzeczenie dobre 
wrażenie, i ci wszyscy, którzy wołali głośno o 
zniesienie wojennych rządów, widzą dzisiaj, że 
w danych okolicznościach system dzisiejszy odpo
wiada jeszcze najbardziej potrzebom chwilowym. 
Hr. Bylandt zrobił słuszną uwagę, źe utrzymanie 
wojskowej administracyi oraz wprowadzenie woj
skowej powinności wywrze z czasem zbawienny 
wpływ na ludność Bośni i Hercegowiny. Przyzwy
czai ją  powoli do subordynacyi, porządku i pra
cy. Ludność tameczna nieprzywykła do żadnej 
dyscypliny i posłuszeństwa, będzie musiała z cza
sem uledz, ale do tego potrzeba energii i spręży
stości, których od władz cywilnych wymagać nie 
można.

Jeśli większość Delegacyi zgadza się w zasa
dzie z temi zapatrywaniami, to co do ostateczne
go uregulowania międzynarodowego stanowiska

Wiedeń 25 kwietnia.

(223-cie posiedzenie Izby  poselskiej).

Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o godzinie 
11-tej min. 10.

Pos. Antoni T y s z k o w s k i ,  nowo wybrany 
w miejsce ś. p. brata swego Józefa, w kuryi 
gmin wiejskich powiatów: Przemyskiego, Dobro- 
milskiego i Mościskiego, stanąwszy dziś po raz 
pierwszy w Izbie, składa przyrzeczenie na kon- 
stytucyę.

P r e z e s  oznajmia, źe wręczono mu interpela 
:yę, którą odczytać poleca sekretarzowi.

Sekretarz szuka interpelacyi, a znaleźć nie mo 
że. Pomagają mu drudzy sekretarze, pomagają 
szukać nareszcie bliżsi posłowie; napróżno. W I 
zbie niespokój.

P r e z e s  oświadcza, że interpelacya zawieru
szyła się.

Nakoniec znaleziono ją  i odczytano. Jest to in 
terpelacya pos. M e n g e r a  do ministra oświecenia 
w sprawie założenia warsztata tkackiego, gdzieś 
na Śląsku dla nauki.

Izba przystępuje do porządku dziennego.
Ustawę o karaniu czynności udaremniających 

egzekucyę na zaspokojenie wierzyciela uchwalono 
w trzeciem czytaniu.

Następują obrady nad uchwałą Izby wyższej 
z dnia 3 maja r. 1880, przechodzącą do porządku 
dziennego nad uchwaloną przez Izbę poselską u- 
stawą dla dziewięciu krajów (dla Galicyi nie) ® 
zmianie §§ 31 i 64 ustawy o księgach grunto
wych (zniesienie przymusu legalizacyjnego), w miej
sce czego Izba wyższa uchwaliła projekt rządowy 
o ułatwieniach w legalizacyi innego rodzaju niż 
tamta. Komisya legalizacyjna wnosi: co do usta
wy o zniesieniu przymusu legalizacyjnego dla 
dziewięciu krajów, pozostać przy pierwszej uchwa
le ; co do ustawy zaś uchwalonej przez Izbę wyż
szą, zgodzić się na nią i przyjąć bez zmiany.

W dyskusyi ogólnej pp. N e u m a y r  i P f l u g l ,  
zwalczają ustawę uchwaloną przez Izbę wyższą, 
przedstawiając przymus legalizacyjny jako nie
zmiernie uciążliwy dla ludności wiejskiej, a na- 
oędzający notaryuszom grosz do kieszeni. Za wy
rażenie, że notaryusze ośmielają się stawiać swój 
interes ponad interes całej ludności, p r e z e s  da
je pos. Neumayrowi naganę.

W dyskusyi szczegółowej po części przyjęto, po 
części odrzucono poprawki, których z prawicy i 
z lewicy wniesiono wielkie mnóstwo, i załatwiono 
całą ustawę, podtrzymując jednocześnie ową inną 
ustawę o zniesieniu legalizacyi w myśl §§ 31 i 64 
ustawy hipotecznej.

Dalej po krótkiej dyskusyi załatwiono petycyę 
kilku miast śląskich o zbudowanie drogi żelaznej 
z Opawy do Erbersdorfu, przekazując ją  rządowi 
do ocenienia.

O  Rozpoczynając po dość długiem, niedobro- 
wolnem milczeniu, szereg korespondencyj ze sto
licy, na którą zwrócone są obecnie oczy i cieka
wość całego świata, zmuszony jestem powrócić 
znowu do kwestyi, którą poruszałem już kilka 
krotnie, której poświęciłem czasu i miejsca wię 
cej nawet, niż na to rozmiar korespondencyi i 
cierpliwość czytelników pozwalały. Mówię tu o 
antisemickich rozruchach, wznowionych w ostat
nich dniach, które kwestyę żydowską w Rosyi 
postawiły znowu na porządku dziennym europej
skiej publicystyki.

Wskutek surowego rozporządzenia zarządu pra
sy, zabraniającego podawania wszelkich wiado
mości o rozruchach anti-żydowskich ze źródeł 
prywatnych i ograniczania się skromnemi i krót- 
kiemi biuletynami oficyalnego Gońca, dzienniki 
zawierają bardzo skąpe wiadomości w tym wzglę
dzie. Sądząc jednak chociażby z urzędowych spra
wozdań, widoczną jest rzeczą, że wzburzenie na 
południu Rosyi jest bardzo silne i że tylko ener
giczniejszym, niż dawniej, działaniom policyi i 
wojska udaje się zamknąć tu i owdzie w wąs- 
kiem łożysku rozhukane fale ludowego rozkieł- 
znania. W rozmaitych miejscowościach guhernij 
południowych po miastach i wsiach, powtarzają 
się znowu te same ohydne sceny, chociaż na 
mniejszą skalę, które latem roku zeszłego przera
żały cały świat ucywilizowany. Charakterystyczną 
cechę ostatnich rozruchów stanowi fakt, zresztą 
urzędownie stwierdzony, że tym razem nieporządki 
wydarzały się głównie po wsiach, że napastowała 
żydów nie gawiedź uliczna, ale chłopi, że dalej 
nie ograniczono się na łupieztwie i niszczeniu do
bytku, ale rzucono się nasamprzód na żydów, bi
to ich, i bito ich dość ciężko, skoro w liczbie 
ofiar okazali się ciężko ranieni i umarli wsku
tek ran.

Największe i najcharakterystyczniejsze roz
ruchy zaszły w czasie świąt wielkanocnych w 
mieście B a ł c i e ,  zaludnionej w */3 częściach 
przez żydów. Jeszcze przed świętami żydzi w o- 
bawie nieporządków udali się do policmajstra 
z prośbą o ochronę. Policmajster zaproponował 
im urządzenie nocnych patroli, złożonych z ży
dów i zabronił w czasie świąt zabaw publicznych. 
Cały pierwszy dzień świąt i pół drugiego prze 
szły spokojnie, chociaż żydzi i chrześcianie w po 
jedynczych grupach kłócili się i wymyślali sobie.
O godzinie 6ej wieczorem w poniedziałek roze
szła się pogłoska (naturalnie fałszywa), że żydzi 
rozbili kamieniami szyby w kościołach. W jednej 
chwili główny plac miejski pokrył się masami 
ludu. Pomimo nadejścia policyi i wojska rozpo
czął się rozruch i trwał do północy. Złupiono 
kilkadziesiąt domów i sklepów żydowskich. Na 
drugi dzień, we wtorek rano zaczęły napływać 
do miasta masy chłopów' z okolicznych wsi, któ
rych policya wezwała na pomoc dla przytłumie
nia nieporządków. O godzinie 6ej zebrało się 600 
chłopów. Dzięki temu okropnemu pemysłowi ad
ministracyi miasta Bałty, rozruchy przybray je
szcze groźniejszy charakter, chłopi bowiem nie 
pojmowali, a prawdopodobniej udawali, że nie 
pojmują celu tego wezwania i połączyli się z tłu
mem, z którym do godziny lej w nocy od 6ej 
zrana rozbili do szczętu wszystkie domy i sklepy 
żydowskie. Ocalało zaledwie pięć, czy sześć do
mów. W godzinę po ostatecznem zwycięstwie, na 
pobojowisku, po którem walały się pijane tłumy 
chłopów, zjawił się nareszcie sam p. gubernator 
podolski w towarzystwie dwóch rot piechoty i 
sotni kozaków. Siła zbrojna naturalnie, jak w o- 
peretce Ofenbachowskiej („par un malheureux 
hasard ils avrivaient toujours trop tardu)  nie 
miała już nic innego do spełnienia, jak skonsta
tować fakt zaburzenia i aresztować winnych, a ra
czej pierwszych z brzega, aby sprawiedliwości 
formalnej stało się zadość. „Położenie masy ży- 
dowstwa, pisze wczorajszy Gołos, jest nad wszelki 
wyraz krytyczne. Tysiące ludzi zostało bez chle- 
ba i dachu. „Pomoc potrzebna w szerokich roz
miarach. Groszowe ofiary będą kroplą w morzu."

Umyślnie przytoczyłem obszerniejszy opis wy
padku w Bałcie, aby przekonać, źe obecny ruch 
antisemicki nie ustępuje wcale w swej wstrętnej 
grozie poprzednim jego objawom w Elizawegra- 
dzie i Kijowie, podczas lata zeszłego roku. Ga
zety liberalne miarkują tylko cenzuralnemi wzglę
dami swoje oburzenie. Dzisiejsze Nowosti nie 
mogą się powstrzymać, aby nie zawołać: „Jakim 
sposobem ciemny tłum może sobie objaśnić bier
ny udział wojska w czasie rozruchów ? Czy po
myśleli ci, od których zależy przytłumienie nie
porządków, jaką straszną odpowiedzialność ścią

gają na siebie szerząc demoralizacyę w narodzie 
i wojsku?..." Nawet Mosk. Wiedom., usprawiedli
wiające każdą represyę i bezprawie państwowemi 
względami i broniąc dotąd gorąco polityki hr. 
Ignatiewa, wyszły z cierpliwości. Prawit. Wiest. 
pisze w ostatnim swym przeglądzie: organ radcy 
tajnego Katkowa, ucieszył publiczność obietnicą, 
że odtąd będzie stale podawał wiadomości o 
rozruchach anti-semickich. Czyż w samej rzeczy 
rząd nie ma środków i sił zapobiedz temu krzy
czącemu i kompromitującemu rząd skandalowi? 
czy może on zostać obojętnym wobec rozruchów 
i zadawalniać się tylko ich zaregestrowaniem ? 
Rząd sam widocznie dał się unieść temu rucho
wi; * spokojnych żydów wysyłają z miejsc zamie
szkania itd."

Jeżeli „dobrowolnie" półurzędowy organ prze
mawia takim tonem, niesłyszanym dotąd nawet 
w prasie liberalnej, to dowodzi, że rzeczy przy
bierają ostry charakter i że stanowisko hr. Igna
tiewa jest silnie podkopane. Jako następcę dzi 
siejszego ministra spraw wewnętrznych wymię 
niają następujących kandydatów: dzisiejszego za 
rządzającego ministerstwem marynarki admirała 
Szestakowa, persona grata partyi panslawistycznej, 
b. ministra dworu Adlerbęrga, b. ministra finan
sów Abazę, b. towarzysza ministra spraw we
wnętrznych za czasów Loris Melikowa p. Kocha- 
nowa i innych. Można przewidzieć, że hr. Igna- 
tiew usunąwszy się z posady ministra spraw we
wnętrznych, nie popadnie w niełaskę, ale tylko 
zajmie inne stanowisko ;t trudno bowiem przypu
ścić, żeby stronnictwo stojące dziś u władzy, ze
chciało pozbawiać się jednego z najwybitniejszych 
i niezaprzeczenie najzdolniejszych swoich przy- 
wódzców.

Dzisiejszy Goniec urzędowy zamieszcza dwa 
rozkazy cesarskie, o których treści dowiedzieliście 
się zapewne z telegramów. Car zabrania wojsko
wym wypowiadać mowy i opinie polityczne i 
przypomina obowiązujące prawo, że osobom znaj
dującym się w służbie państwowej, niewolno jest 
drukować publikacyj, odnoszących się do we
wnętrznych lub zewnętrznych stosunków w Rosyi, 
bez pozwolenia władzy. Pierwszy z tych rozka
zów jest spóźnionym epilogiem „incidentu" Sko- 
belewa, drugi został wydany skutkiem skandalu, 
jaki narobił pamflet niejakiego p. Trubnikowa 
p. t.: „Niemcy i Jezuici w Rosyi," osławionego 
redaktora Birźewoj Gazety, założyciela niedoszłej 
rządowej agencyi telegraficznej, a ostatecznie u- 
rzędnika do szczególnych poruczeń przy ministrze 
spraw wewnętrznych. Obecnie nakoniec p. Tru- 
bnikow otrzymał dymisyę.

N. Pan nadał radcy skarbo »emu i naczelnikowi 
administracyi podatkowćj we Lwowie Ferdynan
dowi Prus W i ę c k o w s k i e m u  tytuł i charakter 
starszego radcy skarbowego z uwolnieniem od ta
ksy, uznając jego długoletnią wierną i skuteczną 
służbę. _________

Ministerstwo handlu mianowało oficyałów po
cztowych: Leona B o r e c k i e g o ,  Ludwika E d e 
ra,  Hilarego L u b i e n i e c k i e g o ,  Władysława 
K u l c z y c k i e g o ,  Antoniego K r a h l a  i Konstan 
tego S c h m i  d a  kontrolorami pocztowymi a mia
nowicie trzech pierwszych we Lwowie, czwartego 
w Rzeszowie, piątego w Tarnopolu a szóstego 
w Tarnowie.

Sąd wyższy w Krakowie mianował praktykan
tów sądowych: Jana M u c h o w i c z a ,  Władysła
wa S c h t i t z a ,  Józefa S e r e d n i c k i e g o  i Lu
dwika W o l s k i e g o  bezpłatnymi auskultantami 
dla swego okręgu.

Sprawy monarchii.
Znany patryota austryacki i wybitny publicysta 

dr F i s c h h o f ,  jeden z owych prawdziwie libe
ralnych Niemców, którzy nawoływali zawsze swych 
ziomków do umiarkowania i wygłaszali otwarcie 
zasadę, że ucisk pojedynczych narodowości nie da 
się pogodzić z wolnością konstytucyjną, ogłosił 
właśnie w W. Allg. Ztg list obszerny, w którym 
potępia stanowczo i bezwzględnie ową „nieprzeje
dnaną opozyeyę*, którą na szkodę prawdziwie li
beralnych Niemców prowadzi tak zwane stronni
ctwo wiernokonstytucyjne. Dr Fischhof przemawia 
za programem pojednania i porozumienia, oraz 
oświadcza, że trzyma się i trzymać będzie niezło
mnie zasad, które wypowiedział swojego czasu w 
znanej broszurze: Austrya i rękojmie jej istnienia. 
7t powodu przemówień jenerała Skobelewa dr Fisch
hof wypowiada przekonanie, że zadowolenie Sło
wian au8tryackich jest najpewniejszym środkiem 
zapobiegawczym przeciw panslawizmowi. Nie idzie 
tutaj o porzucenie misyi niemieckiej w Austryi

lecz o odpowiedni i zgodny z prądem dzisiejszych 
myśli i przekonań wybór środków, za pomocą, 
których misya ta mogłaby być urzeczywistnioną, 
Niemcom powinno zależeć dzisiaj przedewszystkiein 
na przeprowadzeniu idei pojednania, lecz ta wte
dy tylko będzie miała widoki powodzenia, gdy 
podniesioną zostanie w łonie partyi wiernokonsty- 
tucyjnej, gdyż nie może być mowy o pojednaniu 
przy braku zmysłu pojednawczego u tych, którzy 
muszą poczynić ustępstwa. Dr Fischhof przema
wia następnie za ustawą językową, w której na
leży udzielić to wszystko, co się da pogodzić z 
warunkami bytu państwa i która ma być spełnie
niem przyrzeczeń zawartych w artykule 19 kon- 
stytucyi. Na ścisłem wykonaniu zasady tego ar
tykułu nie straci nic język niemiecki, gdyż nawet 
ci, którzy posuwają się jak najdalej w swoich 
aspiracyach narodowościowych, są zwolennikami 
nauki języka niemieckiego w szkołach. Język 
francuski bez żadnego nacisku zdobył sobie sta
nowisko jeżyka międzynarodowego, czyżby język 
niemiecki potrzebował koniecznie przymusu do 
'.dobycia sobie w Austryi przeważnego stanowiska? 
Zresztą używanie innych języków krajowych bę 
izie zarazem wzmocnieniem Niemców, bo im lepiej 
się rozwiną narodowe właściwości, im bogatszym 
będzie skarb językowy Słowian austryackich, tem 
oewniei oprą się oni rozlicznym pokusom...

Dr. Fischhof kończy artykuł swój słiwami: 
„Być nieprzejednanym, znaczy to samo, co braó 

na siebie ciężką winę stawiania zapory transakcji, 
mogącej usunąć waśni językowe, skupić wszyst
kie szczepy ludowe, ugrupować stronnictwa na 
podstawie politycznych i ekonomicznych ̂ progra
mów, ożywić konstytucyonalizm, uzdrowić nasze 
niedomagające życie publiczne i uzdolnić naszą 
monarchię do spełnienia misyi, jaką jej wskazuje 
położenie geograficzne i historya, misyi, której wy- 
sokie znaczenie uznają niewątpliwie wszystkie na- 
jze narodowości." (Gazeta L u j )

Sprawy zagraniczne. 

Hofiiya.
O o k ropnym  pogrom ie żydów  w  Bałcie

orzemówiły nareszcie dzienniki petersburskie, któ
re (oprócz Prawiteistwenneg) Wiestnika, podają 
oego lakoniczne tylko i suche sprawozdania) sta- 
a wczo dotychczas o tym przedmiocie milczały 
w skutek nakazu rządu. Oto jaką kor^sponden- 
cyę z Bałty umieszcza teraz dopiero Go.os:

Na kilka dni przed Wielkanocą zaczęły już krą
żyć po mieście i okolicy pogłoski, że w Bałcie 
przygotowuje się napad na żydów, czem przestra
szona ludność żydowska zwróciła się do Policmaj
stra z prożbą, aby powziął środki dla obrony^ ich 
życia i mienia. Policmajster zaproponował żydom, 
iby utworzyli pomiędzy sobą straż nocną, patro
lującą w ulicach, a nadto wydał rozporządzenie, 
wzbraniające świątecznych publicznych zabaw lu- 
iowych, które bywały urządzanemi zazwyczaj na 
placu w pobliżu Soboru. Środki te jednakże* wo
bec zupełnego braku w mieście wojska, mało co 
żydów uspokoiły. W trwożliwem też usposobienia 
orzepędziła cała Bałta (powiadam ca ł a ,  ponieważ 
3/4 ludności w tem mieście stanowią żydzi) osta
tnie dnie wielkiego tygodnia.

Nadszedł pierwszy dzień świąt. Przez cały dzień 
włóczyły się po ulicach miasta tłumy ludności 
prawosławnej, zaczepiając wciąż żydów, ale do 
łtarcia w tym dniu nie doszło. Takaż sama wzglę
dna spokojność panowała i w poniedziałek do 6 
wieczorem. Aż przed samym zachodem słońca, uli
ce zaludnione przez żydów zapełniły się tłumami 
tychże, uciekających z krzykiem i płaczem, a ze 
strony Soboru dał się słyszeć gwar głuchy. Lo 
stało się pierwotnym powodem zaburzeń okre
ślić bardzo trudno. Najpewniejszem jest ze wszy
stkiego, bo tak twierdzi większość mieszkańców, 
że początek zaburzeniom dała jakaś mała bójka 
między żydami a Chrześcianami, o której pogło
ska przechodząc z ust do ust z coraz now-, mi do
datkami przybrała rozmiary bajecznie wielkie. 
Bezpośrednio potem zaczęto mówić, że żydzi po- 
wytłukiwali kamieniami szyby w oknach cerkiew
nych. Wiadomość ta okazała się zupełnie fałszywą,
ile wywołała skutek fatalny. W jednej chwili cały 
plac soborny zapełnił się chmarami rozjuszonego 
ludu. Przybyłym później cokolwiek policyantom i 
wojsku udało się po części rozprószyć te tłumy, 
większość ich jednakże rzuciła się na domy ży
dowskie w tej dzielnicy położone i — rozpoczął Sie
straszny pogrom- 

W początku, do 9 lub 10 wieczorem tłumy o- 
graniczały się na wybijaniu okien i wyłamywani 
ram i drzwi domów żydowskich i tylko z kila 
domów powyrzucano na ulicę rzeczy; od most 
do bazaru rozstawiono trzy łańcuchy żołnierzy 
którzy do pewnego czasu powstrzymywali jako

ciołom zewnętrznym podała wewnątrz kraju rękę 
Targowica i posypały się straszne na kraj klęski. 
Pod grozą dokonanego rozbioru kraju miał zebrać 
się sejm w Grodnie, który niecnym układom miał 
nadać sankcyę prawną. Coraz krótsze stają się 
listy króla do Badeniego, który zapadłszy na zdro
wiu dla kuracyi przebywał w Krakowskiem. U- 
dziela mu urlopu choć dodaje z żalem szczerym 
„kulawo mi tu bez ciebie". Ton korespondencyi 
staje się wiernem odbiciem rozpaczliwego położe
nia. Z Grodna już 27 kwietnia 1793 r. pisze Sta
nisław August z rzewnym lakonizmem:

„Mój Badeni, tak jakeś ze łzami pisał twój 
list do mnie de 24 Aprilis, tak ja  ci odpi
suję. Tak uczyń, jak ci mój brat poradził, 
bo inaczej nie można. Jednak ty zawsze 
moim będziesz w sercu mojem".

W miarę wzrastających zamięszań politycznych 
rozszerza się i nieład w zarządzie majątku i re 
zydencyi królewskich. Gdy król po raz ostatni o 
puścił Warszawę wyjeżdżając do Grodna wtedy 
już i wszystkim, których los z królewskim był 
związany, usuwa się grunt pod nogami. Badeni wróci
wszy w styczniu r. 1795 do Warszawy zastał 
mieszkanie swoje w Zamku zajętem przez kogo 
innego. Wiadomość o tem obeszła do żywego kró
la, który kilka lat temu sam zajmował się urzą
dzeniem jego, troskliwie dyrygował przebudową 
kuchni i czule donosił swemu sekretarzowi w r. 
1790: „Apartament twój już jest ładnie oporzą
dzony na nowo. Klatka jest gotową, już tylko 
ptaka trzeba". Dziś ten sam monarcha, sam po
zbawiony dochodów i swobody działania, czując 
ealy ciężar odpowiedzialności za nieszczęście b a 

jowe, nie ma nawet tej pociechy, żeby mógł za- 
lewnić los wiernym sługom i urzędnikom swoim. 

„Mój Badeni, — pisze on z Grodna 6 lute
go 1795 r. — z zadziwieniem w liście twoim 
czytam, żeś zastał stancyę swoją w zamku 
zajętą. Jeżeli się to stało, to nietylko bez mojej 
wiedzy, ale i przeciwko wyraźnemu rozkazowi 
memu. Trzeba więć kłaść i to w liczbie skut
ków powszechnego zamięszania, które i umy
sły i własności każdego dotknęły. Aliści kie
dy masz tymczasem przytulenie w domu mo
jej siostry, to możesz odżałować na ten mo
ment mieszkania w pustym, a przez to smut
nym teraz zamku.

Ja do tego momentu zostaję w zupełnej 
niewiadomości przyszłego losu mego i żadnej 
intraty pewnej nie mam zapewnionej, więc 
nikomu też od siebie zepewnienia dać nie 
mogę, tak dalece, że musiałeś WPan w War
szawie słyszeć, że pozostali tam domowi moi 
jeszcze miesięcznej opłaty swojej nie wy
brali

Z tego powodu będąc zmuszonym odmówić za
dośćuczynienia jakiemuś żądaniu Badeniego tło 
maczy się dalej:

„Bądź zaś w tem przeświadczony, że jeśli 
ci ja  tak odpisuję, to wcale nie pochodzi z ja
kowej niechęci, lub oziębienia afektu, który 
zawsze jednakowy dla ciebie zachowuję, ale 
dlatego, że jeżeli kiedy, to teraz strzedz się 
muszę, żebym najmniejszego kroku nie uczy
nił, któryby mógł być nazwany płochym, ile 
gdy każde słowo, które ja  ztąd piszę jest 
czytane nim ztąd wyjdzie — równie jako 
do mnie pisane.

Ostatnie słowa król dopisał własnoręcznie do 
listu ręką obcą nakreślonego. Dają nam one po
znać upokarzającą zawisłość tego, który jeszcze 
de jure był monarchą wielkiego niedawno państwa. 
Nie dziw, że coraz bardziej smutne i melancholi- 
czne stają się listy jego: czuł on doskonale go
rycz swej pozycyi, a jakkolwiek historycy za złe 
mu mają, że mimo upodlenia politycznego nie prze
stał troszczyć się o swe prywatne dochody i po
trzeby, to z listów, które w ręku mamy podobno 
nie zbyt śmiałem będzie uczynić wniosek, iż jed 
ną z głównych podniet do zabiegów około rato
wania dochodów, była troska o egzystencyę swych 
dworzan i urzędników, strach, aby nie zostać ich 
niewypłacalnym dłużnikiem, a więc pewien punkt 
honoru w dotrzymaniu osobistych zobowiązań i 
troskliwości o podwładnych. Zapewne, że nawet 
ten wzgląd powinien był zmaleć wobec strasznej 
katastrofy kraju i państwa, ale przynajmniej nie 
jest tak nieszlachetny, jak ów o który zwykliśmy 
króla posądzać powszechnie, t. j. przywiązanie do 
mamony i do wygódek życia.

Przy całem swojem udręczeniu nie zapomina 
król dowiadywać się o los Badeniego i jego ro
dziny, martwi się na wiadomość o cierpieniu oczu 
na które zaczynał sekretarz w owym czasie za
padać, i wszystkiem złem i dobrem z nim się 
dzieli, a w każdym liście serdecznemi wyrazy o 
swej pamięci zapewnia. Niestety więcej było złe
go, niż dobrego do udzielenia. Nieprzeszkadzało 
to wszystko królowi, łudzić się jeszcze niekiedy 
nawet wbrew wszelkiej nadziei. List z 30 wrze 
śnia 1795 kończy dopiskiem:

„Może Bóg miłosierny da tymczasem wie 
dzieć gdzie ja się sam będę miał obrócić. To

może ja się do ciebie zbliżę, bez twojego u- 
trudzenia i kosztu do Grodna".

Ale na wiosnę już i ta słaba ułuda zniknęła» 
zostawiając miejsce pięknej rezygnacyi:

„Nie tłucz się tutaj darmo do Grodna. Jak 
mię Bóg tandem wyprowadzi ztąd ad man- 
sionem fu tu r  am, wtedy nie gdziekolwiek dro
gę zajedziesz i ja  ciebie choć z płaczem, ale 
z najserdeczniejszym afektem ścisnę".

Tak odzywał się exkról do „exregent»“ w kwie
tniu roku 1796. — Wreszcie na kilka dni przed 
wyjazdem z Grodna, jeszcze ostatni list do niego 
wysłał (8 lutego 1797 r.), który był jakby poże
gnaniem wiernego urzędnika swego, i dziś jeszcze 
w swej zwięzłości na nas obojętnych rzewne ja
kieś wywiera wrażenie; jakżeż rozczulić musiał 
przywiązanego, aż do końca powiernika do któ
rego był pisanym:

„Nie mogłem bez tkliwego uczucia czytać 
w liście WPana do Jej Mci pani krakowskie j 
(hetmanowej Branickiej, siostry króla) pisa
nym, to co tam względem mnie wyraziłeś o 
samym sobie i o dzieciach twoich. Dz ękuję 
ci za to z duszy. Bądź tego pewien, że ni 
gdy o tobie nie zapomnę, i że te com ci o 
biecał będzie ziszczonem, jak tylko owe źró
dła się otworzą, które mi są tylekroć i teraz 
jeszcze świeżo obiecywane. W modlitwach 
moich codziennych, mianowicie i za ciebie, 
Boga proszę. — I ty tak czyń za mnie. Vale 
et me amau, dopisał król trzęsącą ręką, jak 

by dla przypieczętowania tej długoletniej kores
pondencyi, która pozostać miała świadectwem^ ser
decznego, przez całe prawie panowanie trwające

go stosunku, który jak z jednej strony o Boletacj 
i zdolnościach Badeniego wnosić^ każe, tak z u 
giej w 8ympatycznem stawia świetle mięki i sM  
ale nie pozbawiony szlachetności charakt r król 

Wiele zarzucić można Stanisławowi Augustowi 
jako królowi, a nawet, jako człowiekowi, i bar® 
wiele mu też historycy zarzucają; godzi uą  ws» 
kże podnieść w nim to, co uwydatnia lepszą jeg» 
stronę. Nikt chyba nie zaprzeczy, że wiernym pw 
jacielem umiał być, i to nie jednego B '.dcnie? 
tylko, że nie zapominał do śmierci usług odeW 
nych. Wzgląd ten zapewne nie zdoła oiv;t°w* 
imienia jego przed surowym sądem historyi, **,■ 
jądż co bądź zaważyć musi na szali morami 
wartości nieszczęśliwego króla, którego naj 
kszem nieszczęściem było to właśnie, że był 
lem. Kto tak dochowywał obowiązków przy’ 
i wdzięczności, ten ma niejakie prawo do 
żliwości potomnych. . , ,

Interesem, o którym tak często mowa w hBtaI 
ostatnich, była prawdopodobnie zalegająca peny 
regenta koronnego. Nie odebrał jej podobno j 
nigdy Stanisław Badeni; własny majątek choc 1 
zbyt wielki, pozwolił mu przenieść spokojnie 
stratę: Z tem większą chlubą zaś mógł w star< 
przypominać sobie swój zażyły a bezintcreso 
stosunek do ostatniego króla polskiego.

i
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zaciekłość tłuszczy, ale koniec końców czerń prze
biła się. na plac bazarowy i  przyległe mu ulice, 
zibudewane domami i sklepami wyłącznie żydów- 
bierni. Tu okropny dramat odgrywał się do pół 
nocy, ale ograniczyło się to tym razem na zbu
rzeniu 20 do 30 domów i  zrabo vaniu tyluż skle- 
pów.

Jednocześnie i w innych dzielnicach miasta roz 
prószyły się oddzielne partye rabusiów, po 5 do 10 
w grupie, które zburzyły tu i owdzie kilka szyn
ków i sklepików żydowskich. Około pierwszej po 
północy znużone rabunkiem tłumy rozeszły sxę i 
w mieście zapanował spokój. , ,

Nazajutrz koło piąfój rano zaczęły napły^ c “O 
miasta psrtye chlonów, wyslauych VneŁ. W v-e 
z sąsiednich W3i Moszniagow, Mironow, Kozac le 
itd. w pomoc wojsku i pol'cyi Prz7 
rozruchów. O 6ćj przyło ich około>80O, le - 
raz stało się widocznero, że ci ludzie o 
tłómaczyli sobie cel swojego tu przybycia, _  * *
że im kazano pomagać napastnikom i grom 
z nimi żydów. W ogóle s z a j k i  b u r^ ieh  składały 
się po większćj części z 15 do 2 0  ludzi nie więcćj, 
* których połowa ledwie trzymała się na nogach, 
uraczona toczącą się w obfitości wódką P 
bijanych beczek w piwnicach. W południa ulica 
Bazarowa i przyległe przedstawiały już obraz zu
pełnego spustoszenia. Korzenne i galanteryjne to
wary, meble, mąka, nafto, spirytus, wino, oliwa, 
oWj masło, puch, utworzyły jak gdyby ścisły 
pomost w ulicach ze zmięszanćj masy różnoro
dnej. Puch, wypuszczony z pierzyn i poduszek, u 
tworzył tu i owdzie spore wzgórki, tak że w wie
lu miejscach nie mogły ich przebrnąć wozy stra
ży ogniowćj, objeżdżające na wszelki wypadek 
miasto.

W nocy hałas i rozruch piekielny ustał i zapa
nowałaby nawet cisza, gdyby nie krzyki i chra
pania mnóstwa leżących po ulicach pijanie, któ
rzy nie mogli już dobrnąć n'gdzie pod dach.

O 2ój po północy przybył podolski gubernator 
Miłoradowicz, na 9 raro we środę weszło do B°ł- 
ty 2 roty 47 ukraińskiego pułku piechot7 z Brahi- 
łowa. O 3ój po. południu przybyła z Lutyczowa so
tnia kozaków. Aresztowanych pierwszego dnia 30 
sprawców rozruchu nazajutrz wypuszczono, ale we 
środę zaczęto na nowo wzięzić wielu. 31go marca 
rozlepiono po ulicach miasta następującą odezwę:

„Z powodu wynikłych zaburzeń, gubernator po
dolski dzisiejszego dnia przybył do Bałty. Wzywa 
on mieszkańców miata, aby nie było w ulicach i 
na'placach tłumnych zgromadzeń jak chrześciańskićj 
tak i żydowskićj ludności. W razie powtórzenia się 
zaburzeń podobnych jak w dniu wczorajszym, 
zostanie użytą siła wojskowa, która ucieknie się 
do broni, jeśli na znak, dany przez bęben tłumy 
nierozproszą się. Każdy więc niech się strzeże, 
bo sam sobie przypisać będzie mu dał straszne 
nieszczęście. (podp.) Milovadowicz.

Zaraz po przybyciu gubernatora wypuszczono ży
dów, uw ięzionych pierwszego dnia, kiedy bronili swo
ich domów. Wypadków śmierci niewykryto dotąd; 
rannych zaś liczą kilkudziesięciu ą między nimi 
połowa rannych ciężko.

Położenie mas ludności żydowskićj najokropniej
sze. Tysiące ludzi pozostało bez dachu i chleba, 
będąc pozbawieni swege mienia Pomocy oczeku
je się rychlćj i hojnćj, gdyż groszowe ofiary by
łyby tu kroplą w morzu."

Kronika aiiifssswa i zagraniezaa.
!Ł sr«Itów  26 kwietnia.

Stowarzyszenie młodzieży handlowej odby
ło w niedzielę (23 b. m.) doroczne walne zgroma
dzenie w lokalu swojej czytelni, na które przybył 
jako członek honorowy prezydent Dr. Weigel. 
Przed pięciu laty dr. Weigel jako poseł do Rady 
państwa i wiceprezes Izby handlowej inaugurował 
był świetnem przemówieniem nową erę świeżo zor
ganizowanego Stowarzyszenia młodzieży handlowej, 
zachęcając ją do gorliwego kształcenia się. Obec
nie uznał 'p. Prezydent postęp widoczny i zba
wienne owoce tego Stowarzyszenia, dodając iż stara 
się usilnie o założenie szkoły handlowej w naszem 
mieście. Nastąpiły potem obrady objęte porządkiem 
dziennym, które w roczniku Towarzystwa będą dru
kowane. Nadmienić tylko należy, że dzięki żela
znemu kapitałowi, który ośm tysięcy przenosi, Sto
warzyszenie młodzieży handlowej złożone obecnie 
z 40tu członków jest wstanie czytelnię i z nią po
łączone wydatki opłacać, a fundusz z balu w ubie
głym karnawale na zakupno książek dla bibliotecz
ki wynosi przeszło 80 złr. Widząc z odczytanego 
sprawozdania p. Prezydent nie świetne rezultaty, 
doręczył dyrektorowi na rzecz biblioteki 20 złr. 
poczem pożegnawszy zgromadzonych opuścił salę. 
Nastąpiły wybory. Wybrany Wydział na rok jeden 
składają: pp. Bilewski Wład. Bilewski Józef, Kry
wult Wład., Porębski Aug., Sendler Emil, Weiss 
Józef, Zabawski i Zaćwilichowski. Biuro dyrekcyi 
uzupełnili pp. Nawrot Karol skarbnik i Niesiołow
ski Kaźm. jako sekretarz drugi. W końcu uchwalono 
postarać się przez Izbę handlową, by handle w nie
dzielę i święta po południu otwierane nie były..

— Na pomnik Mickiewicza nadesłał Bank Gali
cyjski dla handlu i przemysłu do rąk prezydenta 
Dra Weigla kwotę 200 złr., otrzymaną od hr. Kon
stantego Przezdzieckiego za szkic ofiarowany przez 
Jana Matejkę na powyższy cel. Kwotę tę umieszczo
no na książeczkę kasy Oszczędności N. 54,189.

— Mieszkańcy ulicy Łobzowskiej użalają się że 
w dni targowe ■włościanie racząc się przed powro- 
tsm do domu w 3zynku „Pod Szczupakiem", zosta-

konie z wozami bez opieki na chodniku, któ
ry przed kiiku laty znacznym kosztem poprowadzo
ny, dziś w bardzo smutnym znajduje się stanie. Cho
dnik ten stanowi w zimie jedyną wśród kałuży u- 
hcznej linię komunikacyjną z miastem, i zasługiwał
by ' na gorliwszy nadzór, aby się nie powtarzały 
oceny takie jak we wtorek, gdy konie włościanina
* Bronowie, pozostawione bez opieki przed „Szczu
pakiem* z ulicy rzuciły się na mur sąsiedniej re
alności i uszkodziły go. Właściciel zaprzęgu oparł 
m- hardo żądaniu wynagrodzenia szkody i odjechał 
zanim się zjawiła polieya zawezwana o pomoc.
,  ~r Ciekawe dokumenta, jak donosi Gazeta Lu- 
elska znalezione w tych czasach zostały w jednym

* dworów w guhernii lubelskiej. Pod podłogą znaj- 
cwał się skarbiec a w nim akta jednej z chorąg

wi pancernych z połowy XVIII wieku, jak również 
wiele oryginalnych listów Radziwiłłów, Jabłonow- 
8 ich, oraz listy ż czasów późniejszych panowania 
. nisława A gusia , między któremi są nawet ma- 
JSiCe historyczną wartość.

Straszne wieści, pisze Gazeta Lubelska , do- 
c,°^z% has z Krzczonowa, wsi odległej o 4 mile 
0 Lublina, położonej w pow. lubelskim. Przed pa- 
*oma tygodniami we wsi tej zachorował pies, po

dejrzany o wodostręt, pomimo to jednak, zamiast 
być zastrzelonym, uwiązany został na łańcuchh, w o- 
czekiwaniu czy się nie da wyleczyć. Inne p|y zbie
gły się gromadnie do wścieklizną dotkniętego^i gry
ząc się z nim, również wściekliźnie uległy. Jz psów 
przeniosła się wścieklizna na inwentarz tak  ̂ że jak 
nas zapewniają, okropną tą zabójczą chorobą jest 
dotknięte bydło, trzoda chlewna, największy strach 
wzbudzają koty, przed których napaścią ustrzedz się 
nie podobna. W oałej wsi panuje popłoch nie do 
opisania, ludzie obawiają się opuścić progi' swych 
domostw, zbliżyć się do inwentarzy, któ.e ' W obo
rach i chlewach się wściekają. Śmielsi przęśl chle
wami kopią głębokie doły, w których wpą3łą trzo
dę żywcem zakopują. Władza przedsięwzięła ener
giczne środki, w celu położenia tamy następstwom 
tego okropnego, jedynego może w swym rodzaju nie
szczęścia, a o którem co najrychlej oczekujemy 
uspakajających wiadomości, jeżeli bowiem byłoby 
to zupełną prawdą, co nam o niem opowiadają, nie 
starczyłoby słów do określenia jego grozf*. Krew 
ścina się na samą myśl, co z ludźmi stać sî s może?

— Toast księcia Henryka Truskiego rih cześć 
Ojca Ś. Kardynał Hohenloe wydał 18 b. m. ha cześć 
bawiącego w Rzymie księcia Pruskiego Henryka 
bankiet w willi d’Este, na którym młody kśiążę od
powiadając na tosst kardynała, wychylił kielich za 
zdrowie Leona XIII, niezakrztusiwszy się. Ttmpora 
mutantur.

— Paryż 21 kwietnia. Zwyczajem corocźnym za 
staraniem Towarzystwa byłych uczniów szkoły pol
skiej na Batignolles odbyła się wczoraj uroczystość 
obchodu rocznicy śmierci J. Słowackiego. Przewo
dniczący p. Cypryan Norwid zagaił posiedzenie u- 
czezeniem pamięci naszych wieszczów słowy* pełnemi 
zapału i zachęty dla pokolenia, które choć zrodzone 
na obczyźnie, wielbiąc godnych i zasłużońych sy
nów Polski, w każdej chwili i przy każdej okoli
czności stara się okazać swą miłość dla Matki Oj
czyzny. Następnie p. Wacław Gasztowtt, ‘ b. uczeń 
szkoły, znany z tłumaczeń na język francuśki dzieł 
J. Słowackiego, „Pana Tadeusza,* Kochandwskiego, 
po odczytaniu wiersza wygłoszonego na podobnym 
obchodzie w Krakowie, poety P. Asnyka,fzajął się 
rozbiorem a raczej wykładem poematu wieszcza „An- 
helli.* Skreśliwszy w kilku nadzwyczaj zręcznych i 
pełnych patryotyzmu zarysach stan Polski z czasów 
pojawienia się poematu „Anhelli," skreśliwszy za
razem charakter wygnańca-Polaka, a w końcu sa- 
motnika-poety, wykazał zalety a nawet „i słabsze 
strony tego utworu. Pracowity i sumienny prele
gent, nagrodzony licznemi i szczeremi oklaskami, 
zakończył odczyt tym samym sposobem jak w Kra
kowie to jest oddeklamowaniem „Smutno,mi Boże.* 
Tylko żałował, że publiczność polska w Paryżu nie 
miała tak znakomitego tłumacza naszego* wieszcza, 
jakim się szczyciło miasto Kraków. Lecz nie wszy
stkim jest pozwolono być panią Modrzejewską. Przy 
wyjściu z sali posiedzeń Towarzystwa byłych u- 
czniów, złożono na wniosek szanownej pani Sewe
ryny Duchińskiej grosz wdowi na ułatwienie po
wrotu kapłanom polskim z Syberyi do rodzinnego 
kraju. ■

— Protes przeciw ex-cesarzowej Eugenii. W bie
żącym tygodniu odbędzie się w Marsylii proces, 
wytoczony przez toż miasto ex-cesarżowej Eugenii
0 pałac Napoleona III. Mianowicie , idzie tu o to, 
że Napoleon wystawił był własnym kosztem pałac 
na gruncie miejskim. Pałac jest własnością ex-’ce- 
sarzowej, lecz grant miejską.

— Długowieczność. Po ukończeniu wojny ż An
glią, trwającej od 1812 dó 1815 r. Stany Zjedno
czone uchwaliły dożywotnie penśye dla wdów pć>- 
zostałyćh po żołnierzach w wojnie tej poległych. 
Od tego czasu upłynęło lat 67, a dotąd pobiera 
jak wykazy głoszą, rzeczoną pensyę, jeszcze 26,000 
wdów. Każda z tych wdów liczyć sobie powinna 
obecnie, co najmniej po 85 lat, jeżeliby wszystkie 
mając lat 18 powychodziły za mąź i natychmiast 
owdowiały.

Letni teatr krakowski.
Repertoar tygodniowi/.

We c z w a r t e k  27go: Grube ryby Bałuckiego
1 Błażek opętany Anczyca.

W s o b o t ę  29go: Pojęcia pani Aubray Dumasa
(syna).

W n i e d z i e l ę  30go: Po raz czwarty O fleA te  
Sardou.

, —  W wfeswa nteasŁsjąss Towanystws Prsyjsefeś Istni 
iPtgknycfl. w Buhiennieaeh otwarta codziennie odgóds 
Hej do tej, prócs peniedsiaSko. —■■ Wstęp w niedzielę 15 
w dnie pows«edn!e 80 centów.

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja 
gislSońżkiego (Coltegiwn mąjm) awidsać mofm  oa- 
laezm e ofi 12aj de lej prócz niefisiel, świąt i ferjj ual- 
wenytooklóh.

— Mbsśibb Tashniasne-prEfSHjysłowe w gmśohu Franci 
szk&ńMm otwarto codziennie od g- lOej do 8aj. — Wstęp 
30 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ąj bezpłatnie

— Dnia 25 kwietnia rano mały deszcz, zresztą 
chmurnawo; termometr od 10*2 doszedł do 19 5 C. 
Barometr opada; o godzinie 7ej rano d. 26go stan 
jego był 731*8 millim., term, 10*4 C. — Wiatr za
chodni.

— We czwartek 27go kwietnia: ŚŚ. Anastazego 
i Teofila b,

i m n iżo m .
Z Akademii, w  akademii umiejętności odbyło 

się dnia 20 b. m. posiedzenie Wydziału matema
tyczno przyrodniczego. Przewodniczący dyrektor 
prof. Teichman wspomniał o zmarłym dobrze zasłu
żonym członku byłym dyrektorze Wydziału prof. 
Drze Czerwiakowskim. Obecni przez powstanie od
dali cześć tegoż pamięci. Sekretarz Wydziału prof. 
Dr Kuczyński zawiadomił o liście do siebie adre
sowanym prof. J. Prąnkogo, w którym ten czło
nek Akademii oświadcza swą gotowość zajęcia się 
łącznie z p. Jakubowskim napisaniem monografii 
o J. Brosciugzu, zamierzając w tejże wykazać zna
czenie i wartość prac matematycznych tego pols
kiego uczonego, w związku z ówczesnym stanem 
nauki. Upoważniono sekretarza oświadczyć prof. 
Frankemu, iż Wydział jego propozycyę chętnie 
przyjmuje. Potem sekretarz przedstawił: a) opis 
doświadczeń Dra Wróblewskiego z nowo przez te
goż odkrytym wodnikiem kwasu węglowego, umiesz
czony w sprawozdaniach („Comptee rendusa) Aka
demii paryskiej ; b) nadesłaną przez p. Stodółkie- 
wicza rozprawę pod tytułem: „Zastosowanie sposo
bu Bertranda do całkowania równania różniczko
wego o różniczkach zupełnych z wielu zmiennemi.* 
Następnie prof, dr, Rostafiński zdał sprawę z pra
cy dra Nowakowskiego pod tytułem: „Owadomor- 
ki.“ Prof. dr. Piotrowski zaś z pracy nadesłanej 
przez dra L. Natansona pod tytułem: „Krążenie 
krwi w mózgu. Mechanika snu*, po krótkiej dysku- 
syi nad treścią tej rozprawy dr. Kretkowski wyło

żył treść przedstawionej przez siebie pracy pod ty
tułem : „Dowód pewnego twierdzenia tyczącego się 
dwóch wyznaczników ogólnych.4 Nakoniec dr J. Ko- 
pernicki przedstawił ozaszkę goryla, otrzymaną w da 
rze od dowódcy wyprawy afrykańskiej p. Stef. Ro
gozińskiego i porównywając ją z czaszką orangu
tana i z czaszką ludzką, określił główniejsze cechy 
anatomiczne w jej budowie. W dalszym ciągu od
było się posiedzenie administracyjne, na którem pre
zes dr. Majer zawiadomił Wydział, iż dr. Kretkow- 
ski przeznacza nagrody za rozwiązanie dwóch po
danych przez siebie zadań matematycznych, miano
wicie 1000 franków za rozwiązanie zadania z al- 
giebry, a 500 franków za rozwiązanie zadania z ge- 
ometryi. Pytania przyjął Wydział do wiadomości, 
konkurs zaś w swoim czasie ogłoszony będzie. Na
stępnie wyżej wymienione prace dra Nowakowskie
go, dra Natansona i dra Kretkowskiego odesłano do 
komitetu redakcyjnego, prace zaś p. Stodółkiowi- 
cza oddano dwóm członkom Wydziału do sprawo
zdania na najbliźszem posiedzeniu. Nakoniec wy
brano w tajnem głosowaniu prof, dra Teichmana 
dyrektorem na następne dwa lata, a prof, dra Ku
czyńskiego sekretarzem Wydziału na następne trzy 
lata.

Teatr Letni otwartym został wczoraj trzeciem 
przedstawieniem pięknej i żywe budzącej zajęcie 
Odette Sardou. Po kilku miesiącach widowisk przy 
olejnych lampach istotną było to przyjemnością uj
rzeć prawdziwą scenę oświetloną gazem. Pierwsze 
rzędy foteli są obecnie nader wygodne w L e t n i m  
T e a t r z e  bo takie same zupełnie jak w Zimowym 
przy placu Szczepańskim Publiczność witała wczo
raj gorącemi oklaskami wyborną grę naszych arty
stów , mianowicie mistrzowskie odtworzenie bar
wnej postaci Odette przez p. Hoffmanową. Między 
widzami znajdował się autor Fosażnej Jedynaczki 
Pierwszorzędne piękności najnowszego utworu Sardou 
uwydatniają się coraz lepiej za każdem przedsta
wieniem. Wczoraj słyszeliśmy uwagę, że pierwszy 
akt, tak oryginalny tak pełen życia, ruchu i nie
spodzianek, stanowi poniekąd sam przez się jedną 
sztukę a trzy dalsze drugą. Najzabawniejszy jest 
akt trzeci, najbardziej i głęboko wzruszający czwar
ty, mianowicie scena między matką i córką ode
grana tak pięknie. Przedstawienia w Letnim Tea
trze rozpoczynają się o godzinie 7'/a. Jutro ode
grane zostaną Grube Ryby Bałuckiego, czwarte zaś 
przedstawienie Odette odłożonem zostało do nie
dzieli gdyż p. Hoffmanowa wyjechała na parę dni 
do K r ó l e s t w a  w sprawie występów w polskim 
teatrze w Petersburgu.

W  Sukiennicach niezmierny dziś ruch. Wszyscy 
znawcy sztuki i miłośnicy wielkich wspomnień hi
storycznych spieszą podziwiać H ołd pruski Jana 
Matejki, który wczoraj został umieszczony w wiel
kiej sali Sukiennic; otoczony najdoborowszem towa
rzystwem starych arcydzieł mistrzów włoskich. Przed 
arcydziełem nowożytnego malarstwa historycznego 
panuje cisza podziwienia i skupienia wśród licznych 
widzów. Jakby dla przeciwieństwa tych wzniołsych 
wrażeń, któremi napełnia olbrzymie płótno Matejki 
publiczność wstępuje do jednego ze sklepów dol
nych pod kolumnadą Sukiennic, gdzie zostały umie
szczone fotografie z realistycznych obrazów wojny 
słynnego malarza rosyjskiego Wereszczagina.

We środę d. 3 maja odbędzie się w sali reduto
wej VII wieczór muzykalny dla członków Towarzy
stwa muzycznego pod kierunkiem artystycznym Sta
nisława Niedzielskiego. Program jest następujący*. 
Ż e l e ń s k i :  Trio na fortepian, skrzypce i wiolon
czelę : a) Allegro, Vivos voco, b) Andante, Mor- 
tuos. plango, e) Finale, falgura frango; Ż e l e ń s k i :  
„Pieśń do Wilii* na solo, kwartet i chór męzki; 
Deklamacya wygłoszona przez pannę Stachewiczó- 
wnę; a) Ż e l e ń s k i :  Romaps, b) W i e n i a w s k i :  
Mazurek, sola na skrzypce; Mo n i us z k o  „Szumią 
jodły* arya na tenor; a) Chopin:  Etuda F-dur, 
b) Ż e l e ń s k i :  Scherzo (po raz pierwszy) sola na 
fortepian odegra p. Bylicki; M o n i u s z k o - Ż e l e ń -  
s k i :  „Pochód Litwinów* na chór męzki z towa
rzyszeniem instrumentów dętych. — Początek o go
dzinie 8 wieczór.

P. Kaźmierz Jaroehowski, znany zaszczytnie hi
storyk, mianowanym został przez królewsko-saskie 
Towarzystwo zajmujące się badaniem i konserwowa
niem krajowych starożytności (Kónigl. Sdchsischer 
Verein zu  Erforschung nnd Erhaltuug mterlgn- 
discher A lterthumer) zwyczajnym tegoż członkiem. 
Odnośny dyplom, podpisany przez prorektora To
warzystwa, księcia Jerzego, następcę saskiego tro
nu oraz dr. Ermischa dyrektora archiwum,, przesła
nym został w tych dniaoh p. Jarochowskiemu.

Dr A s c h b a c h ,  prof, historyi na Uniwersytecie 
wiedeńskim, umarł wczoraj w Wiedniu w 81 roku 
życia. Zmarły, uczeń Schlossera, jako profesor i au
tor wielu dzieł, położył wielkie zasługi około pod
niesienia umiejętności historycznych w Austryi.

Mo ser  a najnowsza komedya R eif- Reifl/ingen, 
przedstawiona w „Stadtheater," nie miała wielkiego 
powodzenia. Sztuce tej, która jest dalszym ciągiem 
W ojny podczas pokoju, zarzuca krytyka brak in
trygi, którego niewynagradza dostatecznie kilka scen 
nader komicznych.

Nr. 16 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Z od- 
działu chorób wewnętrznych Doc. Dra Pareńskiego; 
Ż e l a z o w s k i :  Dur brzuszny (c. d ); Oceny i spra
wozdania; Wiadomości pomniejsze; B l um e n s t o k :  
Uwagi sądowo-lek. nad sprawą Harbauma; Wiado
mości statystyczne i ogólnolekarskie; Wiadomości 
bieżące. _ _ _ _ _

Przegląd Lwowski z l5go kwietnia zawiera: 
„Polityka kościelna Marka Aureliusza wobec osta
tnich badań," przez X. Dr Stefana P a w l i c k i e g o ;  
„Dymitr carewicz w Polsce," przez Maurycego T ur- 
k a w s k i ę g o ;  „Krytycyzm w historyi;* przez Lu
dwika hr D ę b i c k i e g o ;  „Złota Czara;* „Biała 
Róża;" „Notatki literacko-bibliograficzne;* „Listy 
z Wiednia," przez X. Zygmunta C z e r w i e ń s k i e 
go;* „Listy z Rzymu;" „Ze świata katolickiego;* 
„Kronika.* ______

Opuścił prasę zeszyt 3 i 4 (razem) czasopisma 
Kosmos, wychodzącego we Lwowie, i zawiera na
stępujące artykuły: Wyciąg z protokułów posiedzeń 
polskiego Towarzystwa przyrodników im. Kopernika; 
Studye geologiczne we wschodnich Karpatach, na 
pisał R, Zuber; Najnowsze badania świata pierwo
tniaków, opracował Dr. S. Kruszyński; Rozbiory ga
licyjskich olejów skalnych, przez A. Nąwratila; Re
zultaty spostrzeżeń meteorol. we Lwowie 1881 r., 
przęz J. Buschaka ( Zastosowanie temperatur kryty- 
cąnych, prze? Br, Pawlewskiego; Notatki botąnijzne

z wycieczki na Sywulę i Wysoką, przez U. Tarczyń
skiego; Przyczynek do flory Galicyi, przez Sz, Trur 
sza (dok,); Kronika naukowa; Wiadomości bieżące. 
Zajmujący artykuł R. Zubera, objaśniony koloro
waną mapą okolic Słobody Rungurskiej i Kosma- 
cza i litografowaną tablicą.

W ostatnim numerze Kłosów  zamieszczony jest 
drzeworyt z obrazu p. Kazimierza P o c h w a l s k i e -  
go. Obraz ten noszący tytuł „Dwie wdowy,* znaj
duje się obecnie na wystawie p. Krywulta w War
szawie.

Od Administracyi „Czasu."
Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłał hr, 

E Krasicki z Leska 10 złr.
Na zakupno Gladyatora Welońskiego otrzyma

liśmy od p. H. z Rembielińskich Eydziatowiczo 
wej 10 złr.

K oncert Żeleńskiego na pomnik Mickiewicza, 
zgromadził w poniedziałek 24 kwietnia b. r. na 
der liczną i doborową publiczność w sali reduto
wej. Widocznie było, że miasto nasze spragnio- 
nem było po tak dłngiej przerwie spotkać się 
znowu z ulubionym i cenionym kompozytorem, 
a huczne i gorące oklaski stanowiły uroczyste 
przywitanie tego, do którego jeden tylko dawał 
się słyszeć żal: że tym razem tak mało swoich 
większych utworów przedstawił. Za to obsypał 
nas całym szeregiem mniejszych lirycznych, w któ
rych powiedzmy to szczerze p. Żeleński najwię 
kszym się dotychczas mistrzem okazał i prawdzi 
wie popularne pozyskał sobie imię.

Czy weźmiemy pod rozwagę refleksyjną, waha
jącą się w rytmie i ionacyi, w sferę duchów i zja
wisk nadziemskich przenoszącą pieśń z Nieboskiej 
Komsdyi, czy naiwnie swobodne, rytmem ma
zurka pulsujące, prawdziwie polskiej dziewczyny 
M arzenia , czy dzikie i przeraźliwe medytacye ja 
kiejś przedhistorycznej Jaruhy, która w rozpa
czy swej posługuje się tonacyami i harmonicznemi 
przejściami, jakby z mitycznego wzięte mi świata, 
czy bezgranicznej rozpaczy pełne Niepodobieństwo, 
umieszczone zamiast zapowiedzianej Niepewności, 
czy wreszcie namiętną Czarndbrewką, każda z tych 
pieśni jest klejnocikiem tak z głębi duszy tryska
jącym i do duszy słuchacza przemawiającym, mu 
zykalnie tak dobrze pomyślauym i obrobionym, 
tak pod każdym względem skończonym, że nie 
wahamy się nazwać je arcydziełami w rodzaju 
pieśni. Przytem uderza każdego w nich dziwnie 
szlachetna melodya, zwłaszcza tak trudna do o- 
siągnięcia w rzeczach dla szerszych sfer przy
stępnych, równowaga i harmonia części , wytwor- 
ność harmoniczna, która atoli nigdy nie przecho
dzi w niejasność, zręczność w zestrojeniu akom
paniamentu ze śpiewem do tej najtrudniejszej, a 
najwłaściwszej miary, która stoi na samej grani
cy między pretensyonalnością, a ubóstwem formy.

Panem absolutnym jest Żeleński także w dzie
dzinie chóru liryczno - opisowego. Wykonanie 
W ilii na głosy męzkie niestety nie wypadło 
tik, jakby tego wymagać można do należytego 
ocenienia kompozycyi, m'mo to piękności utworu 
wymownie niekiedy przebijały się przez matery- 
alne przeszkody, a całość rysunku wyraźną była 
dla tych, co nie samem tylko uchem słuchają mu
zyki. Prawdziwy talent nie staje nigdy w miej
scu i nie lubi spoczywać na laurach. Kompozytor 
którego W ilia  już przed laty sympatycznie u nas 
i gdzieindziej przyjętą była, z tą bezstronnością, 
którą Niemcy nazywają Selbstkritik, sam osądził 
jej słabsze strony, zwłaszcza techniczne, i miano 
wicie w drugiej części zamiast dawnego monoton
nego akompaniamentu wprowadził ruch basów 
który niezmiernie wiele życia dodał temu ustępo
wi i odpowiedniejszym go uczynił wymaganiom 
głosu ludzkiego. O Polonezie i Mazurze, jako 
rzeczach u nas już znanych i na tym miejscu niegdyś 
obszernemu rozbiorowi poddanych nie będziemy się 
rozpisywali. Tak energiczny, lecz poważny po l 
s k i ,  jak i hulaszczy mazur, wykonane były po
prawnie, ale z niejaką ociężałością; szczególniej 
raziło nas w ostatnim za wolne tempo i niedość 
markowany rytm, które z tańca charakterysty
cznego raczej jakieś kosmopolityczne scherzo zro
biły. Przyczynił się do tego także brak niektó- 
rzch perkusyjnych instrumentów.

Największym z utworów p. Żeleńskiego wczoraj 
wykonanych była ballada Alpuhara  na tenor i 
orkiestrę. Nie jest to ustęp z opery Konrad Wallen
rod, ale samoistny koncertowy kawałek już da
wniej napisany. I dobrze, że nie jest. Znamy Al- 
puharę z opery i jeżeli mamy być otwarci, po
wiedzmy, że bez porównania wyżej ją cenimy, od 
tego dawniejszego rzutu, który nosi na sobie ja
kąś cechę poszarpania, braku koncentracyi. Balla
da późniejsza bierze główny motyw ze swej star
szej siostry, lecz opanowuje go; kompozytor zmu
szony skrócić balladę musiał też streścić się pod 
względem muzykalnym, a ręka nabrawszy wpra
wy i wola dojrzałości wytworzyła dziś ekstrakt 
spotęgowany, essencyą skrystalizowaną tego co 
tam jeszcze jakby bezkształtne, rozpuszczone.

Palma wykonania należy się w tym koncercie 
bezwzględnie dwom czynnnikom: Pannie Syrwi- 
dównie, której uczynność objawiona w decyzyi 
pozostania w Krakowie aż do tego koncertu i 
wzięcia w nim udziału świetną znalazła i doraźną 
nagrodę. Oba poprzednie bowiem wystąpienia tej 
wysoko uposażonej śpiewaczki nie wywołały części 
tego entuzyazmu jak wczorajsze. Żałować ty lko mu
simy, że obok pieśni Żeleńskiego, w programie z in
nym zupełnie charakterem muzykalnym nieopa
trznie zaprodukowała nam Aryę z Ernaniego, która 
pomimo znakomitej interpretacyi jakoś pusto i bla-, 
do brzmiała wśród bogatego swego otoczenia. Dru
gim czynnikiem który podnieść należy, b^ła or
kiestra pułku 40, wzmocniona artystami cywilnymi 
i członkami orkiestry pułku- Całą . uznanie , odda
jemy dobrej woli muzyków wojskowych, którzy- 
,na liczne próby spiewyH chętnie; i z nadlndzkiem 
wysileniem pokonywali zmęczenie po nużącej re
wii dnia tego, aby tylko zadowolnić koncertanta, 
jak również uczynność i abnegacyę dw^eh. kapel
mistrzów pp. Mahra i Patzkego, którzy w szeregu 
z gwemi podwładnymi, stanęli pod rozkazy p. Że
leńskiego. To też pod czarodziejskim pręcikiem 
jego i z tak chętnymi wykonawcami odegrana 
symfonia B-dur Schumanna była prawdziwem zja
wiskiem pod względem doskonałości cieniowania, 
pojęcia i efektów orkiestrowych. Takiej produkcyi 
nie tylko niesłyszeliśmy, ale niesądziliśmy aby była 
w warunkach naszych możebną. Na to trzeba było 
Żeleńskiego i Schumanna razem.

Ostatniego numeru Pani Twardowskiej umyślnie 
w rękopisie z Warszawy sprowadzonego, przy
znajemy, że słuchaliśmy mniej uważnie. Interesu-

t e
ton, chór I orkiestrę, poazeflł zdaje ^  raT
brze pod dyrekcyą , pana
wmle mą elementu.,humóiys^cznęgo i w fc i* ® .  
cia, ale nastąpił po tylu z rzędu numerach progra
mu, że nerwy nasze, mniej silnie mogły już (rea
gować. Wogóle powiedzmy dla scharakteryzowa
nia tego koncertu, że miał on i zalety i wady 
jednego z najpotężniejszzćh szkiców na konkurs 
Mickiewiczowski przysłanych, był zbyt bogaty.
Mimo to, z wdzięcznością dla organizatora jego,
pana Żeleńskiego, wszyscy wychodząc mówiliśmy 
sobie: bodajby najwięcej podobnych koncertów 
słyszeć można w mieście naszem!

St. Tomko wicz.

Spraw y sądow e.
Akt oskarżenid w sprawie póżaru Rmgteatru 

w. Wiedniu.
(Ciąg dalszy).

Trzecim oskarżonym jest Jozef N i t s c b e  ma
szynista teatralny,, z powodu, iż kazał zapalić pło
mienie gazowe u stropu nie tak, jak wszystkie 
inne, lecz za pomocą elektrycznego zapalania, któ
re sam za niebezpieczne uznał. Następnie zanie
chał polecić rozwieszenia Jamp olejnych przy wyj
ściach ratunkowych np. schodach i korytarzach, 
chociaż to w pierwszej linii do niego należało i 
pomimo, że lampy jeszcze w dniu 6 grudnia rano 
oddane zostały przez firmę Hess, która je miała 
w naprawie. Na tę ostatnią okoliczność, mianowi
cie, iż lampy olejne były w naprawie i nie mogły 
być rozwieszone, powołuje się i dyrektor JaUner 
w obronie swojej, lecz zostało udowodnione, iż 
lampy te już 6 grudnia oddane zostały.

Oskarżenie podnosi przeciw p. Nitsche tę wa
żną okoliczność, iż on był tym, który w chwili 
gdy wybuchnął pożar na scenie Ringteatru pod
niósł drzwi prowadzące na podwórze tak, iż w sku
tek tego nagły ciąg powietrza od tych drzwi roz
niecił ogień jeszcze silniej i pchnął go ze sceny 
na- parkiet.

Augnst B r e i t h o f e r  czwarty obwiniony był 
w czasie katastrofy d. 8 grudnia z. roku straża
kiem teatralnym; do zajęć jego należało wbrew 
wszelkim instrukeyom takie oświetlanie gmachu 
teatralnego, zapalał gaz d. 8 grudnia z. r. . z nie
słychaną nieostrożnością, albowiem ochraniacza na 
czwartej galeryi nie spuścił i rur gazowych nie 
pozamykał; owszem dopuścił, że gąz się wydoby
wał i zapalił, co było powodem, pożaru. Po wy
buchnięciu z ś pożaru zgasił gąz nawet w samej 
sali teatralnej, tak iż nagle zrobiło się ciemno 
w teatrze, na schodach i na wszystkich wyjściach; 
uczynił to zaś pomimo otrzymanych przy objęęiu 
służhy wskazówek, że w razię pożaru winien 
gasić gaz tylko w części zagrożonej, gdyż ina
czej, m o g ł o b y  s i ę  w i e l k i e  s t a ć  n i e s z c z ę 
śc ie .

Z osób do personalu teatralnego należących jest 
oskarżony jeszcze Franciszek G e r i n g e r  inspe
ktor i naczelnik straży pożarnej teatralnej, miano
wicie o to, iż zaniedbał udzielić należytej in- 
strukcyi swoim podwładnym,- co mają robić w ra
zie wybuchu ognia, ani nie wyznaczył im stano
wisk, któreby stale zajmować musieli. F. Gerin
ger należał także „do tych wirtuozów w swoim 
fachu" których dyrektor Jauner do rohót techni
cznych przy teatrze zaangażował. Pierwotnie pro
sty strażak został inspektorem, gmachu teatralnego 
i naczelnikiem straty pożarnej. Nie rozumiejąc się 
wiele na swych obowiązkach sprawował je też 
nienależycie. Podwładni jego nie mieli wcale in- 
strukcyi, gdzie który ma stać, co do niego należy, 
nie przeznaczono nikogo ktoby pilnował kurty
ny żelaznej.

Do inspektora należało mieć staranie, by wodo
ciągi w teatrze były utrzymywane w dobrym sta
nie. Zostało jednak sprawdzonem, że w dniu 8-go 
grudnia główna rura wodociągów byłą zapar a .i 
przypływ wody do gmachu teatralnego zatamowa
ny. Co więcej, nie tylko rura główna, ale nawet 
rezerwoary z wodą umieszczone nad sceną były 
nie do użycia, jakkolwiek w nięh woda się znaj
dowała. Kilka osób, z personalu teatralnego po
twierdziło,. iż rezerwoary otworzyli, ale woda wcale 
nie wypłynęła, a więc widocznie i rezerwoary 
musiały być .popsute..

Drugim. punktem,, który oskarżenie zarzuca p. 
Geringerowi jest, że nie . ndzieljł: wskazówek jak 
należy postępować sobie z aparatem, alarmowym i 
że aparatu, tego. w dniu 8 grudnia nie użyto na
tychmiast po .iwybuchu .pożaru.

W chwili gdy wybuchł ogień zaczęto ratować, 
ale nie dano natychmiast sygnału straży pożarnej 
centralnej. Dopiero gdy ratunek okazął się bez
skuteczny, zasygnalizowano, ale , niewyraźnie, tąk, 
iż przybycie straży opóźniło się. Ze nie dano na
tychmiast znać straży centralnej świadczy i tele
gram wysłany przez korespondenta londyńskiego 
pisma Standard  już w 10 minut po wybuchu, że 
Ringteater się pali, aną miejscu.nie ma.ani stra
ży pożarnej ani policyi. Usprawiedliwienie p. Ge
ringera, że uregulowanie straży pożarnej teatral
nej z powodu małego personalu było niemożebne, 
okazuje się według aktu oskarżenia , zupełnie bez- 
podstawnem. P. Geringer mógł bowiem postarać 
się o pomnożenie personalu, lecz jak mało mu na 
tern zależało wypływa już z samego zachowania 
się jego zaraz po wybuchu.

Skoro tylko usłyszał krzyk, że ogień w teatrze, 
p. Geringer zamiast pośpieszyć na scenę , gdzife i 
ta k  p o w i n i e n  s i ę  b y ł  z n a j d o w a ć  i kiero
wać ratunkiem, udał się najpierw do .mieszkania, 
aby zdj ąć u b r a n ie  od ś w i ę t a ,  i u brać  s,i ę 
w mundur s t r a ż a k a -  Potem dopiero wyszedł, 
a gdy widział, że pożar już wsąystko ogarnął, me 
czynił już nic, coby sięj da.ratowania«ludzi przy
czynić mogło, lecz spokojnie przypatrywał się o- 
kcopńej katastrofie* . , .. .

Wskutek tedy zaniedbania swoich obowiązków 
jako: inspektor i naczelnik straży pr*©* to , iż nie 
wyuczył swoich podwładnych jak- . mają postępo
wać sobie z aparatami ratunkowemi, alarmpwemi 
i kurtyną żelazną, iż w d. 8 grudnia, gdy teatr 
zaczęto oświecać , nie znajdował się na scenie, i 
przez to, iż po otrzymaniu wiadomości o pożarze, 
nie czynił żadnych usiłowań , któreby miały na 
celu stłumienie, lub przynajmniej zlokalizowanie 
pożaru i szybkie opróżnienie teatru, stał się p. 
Geringer winnym także.występków z § 3351 337, 
oraz przekroczenia z § 459 k. k.

W akcie oskarżenia na szóstem miejscu wymie
nia prokuratorya rządową radcę, policyi Antoniego 
L a n d s t e i n e r a ,  oskarżając go, iż gdy w d. 8go 
grudnią 1881 r. już po wybnebnienin pożarp w Ring.
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theater, przybył na miejsce pożaru i objął kiero
wnictwo nad policyą, zaniechał przekonać się o 
wewnętrznej sytuacyi palącego się gmachu i o tem, 
czy się w nim ludzie jeszcze znajdują; następnie, 
iż gdy mu doniesiono, że w palącym się teatrze 
ludzie się jeszcze znajdują, którzy z powodu cie
mności nie mogą znaleśc wyjścia, nie poczynił ża
dnych zarządzeń, aby im przyjść z pomocą i ra
tunkiem; co więcej, iż rozkazał wejścia do teatru 
i na schody strażą obsadzić i nie wpuszczać osób, 
kfóre chciały nieść ratunek nieszczęśliwym, we
wnątrz gmaehu znajdującym się; wreszcie, iż po 
przybyciu straży pożarnej p. Landsteiner nie u- 
wiadomił natychmiast kierowników tejże, iż w gma 
ehu teatralnym znajdują się ludzie, którym z po
mocą pospieszyć trzeba.

P. Landsteiner przybył na miejsce pożaru na 
kilka minut przed 7 godziną, jak to stwierdzonem 
zostało uznaniami wielu osób. Landsteiner tłóma- 
csy się, iż przybył dopiero najwcześniej o godzi
nie 7ej i przez to tłómaczenie chce zrzucić ze sie
bie odpowiedzialność za wszystkie czynności, które 
właśnie na tych kilkanaście minut przed 7 godzi
ną przypadają.

Jako kierownik publicznego porządku i straży 
bezpieczeństwa powinien był p. Landsteiner prze- 
dewszystkiem zapanować nad sytuacyą, a każde
mu łatwo przecież musiało się przedstawić, iż te
atr na 10 minut przed rozpoczęciem przedstawie
nia a tembardziej w dniu świątecznym musi być 
zapełniony. Mimo tego i pomimo rozpaczliwych 
głosów z krużganków i galeryi wołających o po
moc, p. Landsteiner nic nie zarządził. Twierdze
nie jego, iż sam wszedł na schody prowadzące 
na galeryę, ale je musiał z powodu gorąca i dy
mu opuścić, nie jest (według aktu oskarżenia) pra- 
wdopodobnem, gdyż nikt go tam nie widział. Na
wet tłómaczenie się Landsteinera, że jeden z na
czelników straży doniósł mu, iż nikt z ludzi nie 
znajduje się w teatrze i on dlatego żadnych nie czy
nił kroków w celu ratowania nieszczęśliwych ofiar, 
nie jest prawdziwem wobec zeznań świadka jedne
go, który słyszał, że dwóch strażaków doniosło p. 
Landsteinerowi, iż niema już w teatrze n i k o g o  
p r z y  życ i u .  Wogóle nie uczynił p. Landsteiner 
z własnej inicyatywy nic, aby przyjść z pomocą 
zagrożonym. P r z e c i w n i e  p o c z y n i ł  z a r z ą 
d z e n i a  u n i e m o ż e b n i a j ą c e  w s z e l k i  r a t u 
nek ,  a m i a n o w i c i e  k a z a ł  d r z w i  i w e j ś c i a  
na s c h o d y  o b s a d z i ć  s t r a ż ą  i n i e  w p u 
s z c z a ć  n i k o g o ,  k t o  c h c i a ł  s p i e s z y ć  z p o -  
mo c ą ,  pomimo, iż kilka osób z latarniami chciało 
wejść na galerye i zagrożono im nawet areszto
waniem, gdy natychmiast nie ustąpią. Ratowano 
i  wynoszono z nakazu policyi książki kasowe te- 
atralae, rzeczy z garderoby, ale o ratunek ludzi 
nie troszczono się wcale i nie uczyniono niczego, 
aby strasznemu elementowi choć część ofiar wy
drzeć.

Przychodzimy do ostatnich dwóch oskarżonych 
Adolfa W i l h e l m a  i Leonarda H e er a, z których 
pierwszy był komendantem a drugi dozorcą re
kwizytów straży pożarnej miejskiej, gdy central
nej straży dano sygaał o pożarze przybyli obaj 
wyżej wspomnieni na miejsce, ale z niedostatecz- 
ńcmi środkami ratunkowemi. Zamiast wziąć się 
do ratunku ludzi, zwrócili całą uwagę na gasze
nie ognia w samym teatrze co i tak już było nie- 
możebnem.

M. Schupp, który przybył z oddziałem straży 
(filią Alzergrund) chciał dostać się przez schody 
ratunkowe do gmachu, ale inżynier Wilhelm prze
szkodził mu w tem i polecił mu uważać na sąsie
dni dom zagrożony także pożarem. Wskutku tego 
polecenią w chwili, w której przez schody ratun
kowe możną się było jeszcze dostać do wnętrza 
gmachu teatralnego i przynieść skuteczny ratunek 
ludziom w teatrze zebranym, musiano tego zanie
chać, ponieważ osoby kierujące ratunkiem uznały 
za bardziej potrzebne otoczyć opieką zagrożony 
wprawdzie sąsiedni dom, niż uratowanie życia set
kom zamkniętych osób!

Ze tak Wilhelm, jak i Heer wiedzieć mogli o 
znajdowaniu się osób w teatrze jest bardzo prawdo
podobne, bo słyszeć musieli rozpaczliwe wołania 
z balkonów o pomoc. Gdyby nawet i żadnych 
wskazówek nie mieli, to należało do nich przeko
nać się, czy też nie znajduje się jeszcze kto 
w teatrze. Obaj ci panowie o dopełnieniu tego o- 
bowiązku nie pomyśleli, i dopiero gdy pierwszych 
kilka trupów znaleziono, udali się oni do wnętrza 
gdy już wszelki ratunek byłby daremny.

Obaj oskarżeni nie rozkazali zaraz użyć siatek 
do skakania, jak to jednozgodnie 4 strażacy, któ
rzy przy wozie z rekwizytami pozostali podają i 
siatek tych dopiero pod naciskiem' publiczności, 
bez komendy ze strony Wilhelma lub Heera uży
to. Zdaniem prokuratoryi można więc twierdzić, 
że pp. Wilhelm i Heer dopuścili się, jako kiero
wnicy straży pożarnej takich czynności i opu
szczeń, z których łatwo można było poznać, iż 
one niebezpieczeństwo na osoby w teatrze pozo-

zostałe sprowadzą, lub przynajmniej takowe po
większą.

Akt oskarżenia rozwija jeszcze pytanie, czy mo
że być udowodnioną okoliczność, że w razie, gdy
by władza bezpieczeństwa i straż pożarna w na 
leżytym czasie pospieszyły z pomocą, można było 
jeszcze uratować osoby w teatrze znajdujące się 
i na pytanie to, odpowiada akt oskarżenia twier
dząco, dodając zarazem, iż właśnie zaniechanie 
natychmiastowych środków ratunkowych, a co 
większa czynności temu ratunkowi wprost przeci
wne, rzeczywiście sprowadziły śmierć tylu ludzi. 
Twierdzącą powyższą odpowiedź opiera akt oskar
żenia na następujących faktach. Trzech świadków 
zeznało, iż oni w czasie między kwadransem, a 
w pół do 8ej, znaleźli na schodach trzy kobiety, 
które jeszcze ślady życia dawały, a mianowicie 
ustami i klatką piersiową poruszały.

K. Wittinger już po 7 godzinie wyniósł z dru 
giej galeryi kobietę z dzieckiem bez przytomno
ści będącą, a która potem do życia przywróconą 
została.

Hr. Lamezan, który już po ł/a do 8ej godziny 
wraz z kilkoma strażakami dostał się na galeryę, 
uznał, ze po odnalezieniu trupów, u niektórych, 
z nich, mianowicie tych, które na ziemi leżały 
można było spostrzedz ruchy ciała, a jeden, któ
rego wynieśli dawał ślady życia. Niektóre osoby 
leżały już bez przytomności, ale ją napowrót od
zyskały, gdyż zostały przypadkowo 'oblane pro
mieniem wody ze sikawki i wtedy same się wy 
ratowały.

Na podstawie powyższych danych i orzeczenia le
karzy twierdzieć można, zdaniem prokuratoryi, 
z wszelką pewnością, że twierdzenie, jakoby śmierć 
wszystkich w palącym się teatrze pozostałych o- 
sób w kilka minut nastąpić musiała i że o go
dżinie 7ej nie było już, ani jednej żywej isto
ty w teatrze, jest zupełnie mylne i niczem
nie uzasadnione. Owszem sądząc z okoliczności 
przytoczonych i orzeczenia znawców, przyjąć nale
ży, że jeszcze prawie do w % do 8ej przynaj
mniej na schodach i kurytarzach znajdowali się 
ludzie jeszcze przy życiu, chociaż już może
w mniej, lub więcej nieprzytomnym stanie. Przytem 
należy jeszcze na to zwrócić uwagę, że przy rozu- 
mnem kierowaniu ratunkiem należało otworzyć lub 
wybić wszystkie okna i drzwi, gdyż w ten sposób 
dym miałby którędy uchodzić a powietrze miało
by przystęp przynajmniej do najbliższych miejsc.

Zważywszy wszystkie te okoliczności, sądzi 
prokuratorya rządowa, że kierujący strażą bezpie
czeństwa Antoni L a n d s t e i n e r ,  jakoteż obaj kie
rownicy straży pożarnej Adolf W i l h e l m  i Leo
nard H e e r  nietylko zadaniu swemu, co do rato
wania ludzi zadosyć nie uczynili, ale co więcej 
stali się winnymi takich czynności i opuszczeń, 
które ratunku nietylko nie umożebniły, ale nawet 
spowodowały śmierć tylu ludzi — co wszystko 
stanowi istotę występku przeciw bezpieczeństwu 
życia z §§ 335 i 337 k. k.

Akt oskarżenia kończy prokuratorya uwagą, że 
zamiast słów fatalnych: „Wszystko wyratowane* 
należałoby użyć słów o wiele trafniejszych, cho
ciaż wstydzić się za nie trzeba: „Oprócz osób, 
które podczas katastrofy d. 8 grudnia były tak 
szczęśliwe, iż same się uratowały, nikt za pomocą 
działalności organów bezpieczeństwa i miejskiej 
straży pożarnej uratowanym nie został.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Bsspedarstars hands! i przemysł.
Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 

z dnia 24go kwietn. W i e d e ń :  pszenica 12*25 do 
12*75 złr.; żyto od — •— do —*— złr.; jęczmień 
0*— do 0*— złr.: kuknrndza od złr. 0*— ao O —- 
dr.; owies od złr. 0*— do 0*— dr.; — okowita 
r. 10,000 liter procent od 32*— do 32*25 dr — 
t u d a - P e s z t :  pszenica <5 kiiogr. (najesień) od 

1215 do 12*20 złr.; rzepak (sier.wrze.) od 13*18 
do — *— dr. — B e r l i n :  pszenica żółta 231*— ; 
żyto —*— złr.; spirytus loco 56*30; olej rzepaso- 
wy 44*90 złr. — S z c z e c i n  pszenica —*—■ —•—  
złr.; rzepik (jesion.) —*— dr. - -  P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 62 75 złr.; olej rzepakowy 69 25 
dr.; spirytus —*—  złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
— złr.; 
rytus — •— 
pszenica — •— złr.

- złr.; żyto — dr. ;  owies —•*■— dr.; spi 
— złr. ; kuknrndza — złr. — K o l o n i a

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

W t e ś e A  25 kwietnia.
A  S k o w t t a .  Na casrem iergowlekii wczoraj 

zastój zupełny; nom. not. 32*25 dr.; dziś także do

zawarcia transakeyj nic przyszło, ale są objawy le
pszej tendencyi; notowano taksamo jak wczoraj.

P e s z t ,  24 kwiet: dr.—Wro e l * w.
24 kwiet.: w ssiejgeu 45*— mrk., na wiosnę 45*— marki 
8 « o i  a e i n, 24go kwiet.: w asiejzsu 42 60 mrk., na 
kw. -maj 44 80 rark,,, n» czerw.-lipiee 45 80 mrk. — 
Ber l i n .  24go kwiet. w miejscu 44 90 sark., na kwie- 
eieó-maj 46 50 sark., na czerwiec-lipiec 47 30 mrk,, 
na sierp.-wrzesień 48*90 mrk.—P a r y  i, 24 kwietnia: 
m  ton Kdeisiąss 59 50 fek., na maj 60 25 frk., m  maj- 
eierpioń 61 — frk., aa wrzesień-grudzień 57 75 frk

Safńm , W i e d e ń ,  25 kwiet.: za 100 kilo z cłem 
s dworca 35 50—15 75 dr.— T ry eat,  2 4 go kwie
tnia: są 10o kilo bss cła: 9‘E0 —— *—  zły. —  B z- 
a s ,  24go kwietnia za 50 kilo 6 93 mrk Ha m
burg,  24 kwietnia: w saiejseu 7*10 sark., na kwiecień 
7*10 mrk., na sierpień-grudzień 7*70 mrk. — A n t 
werpi a ,  24go kwietnia: za 100 kilo 1715 frk,—N o  
wy Jork,  24 kwietnia: za galenę 7% ct. pap., w Fi
ladelfii 7V4 et. pap.

Wiedeń 24 kwietnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 468, węgierskich 1674, niemieckich 
858; razem 3000.

Galicyjskie płacono 51 do 54, 55 złr., ciężkie 56 
do 56* a złr., dwie partye osobliwszych 57 V* złr-; 
węgierskie 51 do 55, 57 złr., osobliwsze 58 de 60 
złr.; niemieckie 54 do 53 złr.

Z powodu mniejszego spędu niż w przeszłym tygo
dniu blisko o 400 sztuk, cena w ogóle poszła w gó
rę o 1 złr.

Targ był ożywiony, wszystko sprzedano,
W. Amirowicz & K. Sehels —  C afi Stierbock.

wUBb „HadtaeSwaw* nt« 
od  B ed a h q d .

N A D E S Ł A N E .

W numerze 90 Czasu z dnia 20 kwietnia 1882 
r. ponawia p. Walenty Kwiatkowski, obecnie do
piero odsłaniający się autor korespondencyi z dnia 
4  marca b. r. twierdzenia swe, jakobym na po
siedzeniu Rady powiatowej Żywieckiej dnia 11 
lutego 1882, występował był przeciw szkodliwości 
kolei żelaznych w ogóle, a kolei transwersalnej w 
szczególności. Odwołując się na sprostowanie moje 
z dnia 12 marca b. r. w numerze 61 Czasu umie
szczone, powtarzam jeszcze raz, iż twierdzenia p. 
Walentego Kwiatkowskiego zupełnie są z prawdą 
niezgodne, i że prawdziwość mego przedstawienia 
rzeczy w numerze 61 Czasu cała Rada powiato
wa żywiecka, na której świadectwo publicznie się po
wołuję, potwierdzi. W końcu oznajmiam, iż dalszej 
polemiki prowadzić nie będę, pozostawiając osą
dzenie sprawy władzom do tego kompetentnym. 

Żywiec dnia 24 kwietnia 1882 r.
Jozef Łazarski, 

poseł na Sejm krajowy.

Ostatnie wiadomości.
Nowo je Wremja dowiaduje się, iż minister spraw 

zagranicznych, r. t. Giers, powołał do Petersburga 
niektórych przedstawicieli Rosyi przy dworach za
granicznych: ks. Łobanowa-Rostowskiego posła w 
Londynie, br. Oubril posła w Wiedniu, p. Sabu- 
rowa posła w Berlinie, p. Nowikowa posła w Kon
stantynopolu, ks. Orłowa posła w Paryżu, p. Zi- 
nowiewa posła w Teheranie i p. Persaniego mini
stra pełnomocnego przy dworze serbskim. Powo
dem wezwania ma być potrzeba roztrząśnięcia 
najważniejszych spraw politycznych.

Telegramy własne „Czasu."
L w ó w  26 kwietnia. Zgromadzenie akcyona- 

ryuszy Banku hipotecznego uchwaliło superdywi- 
dendę 15 złr. od akcyi, co z wypłaconemi już 
10 złr. składa się na dwanaście i pół procentu od 
kapitału akcyjnego.

L w ó w  26 kwietnia. Słychać znowu, że myśl 
zwołania Sejmu na czerwiec nie 'została jeszcze 
zupełnie zaniechaną.

Wiedeń 26 kwietnia. Na wczorajszem posie
dzeniu komisyi parlamentarnej toczyła się dysku- 
sya nad taiyfą celną i zapadła decyzya, aby 
wszystkim klubom prawicy zalecić jednozgodne 
przyjęcie taryfy, a odrzucenie wszelkich wniosków 
żądających zmian. Wnioski te bowiem przyczy
niłyby się do tego, że ustawa nie przyszłaby ry
chło do skutku, gdyż Węgry oświadczyły stano

wczo, że dalszych nie poczynią ustępstw. Liczą 
na to, że dwa posiedzenia, piątkowe i sobotnie 
wystarczą na jeneralną dyskusyę nad taryfą cel 
ną; w poniedziałek zaś zacząć się będzie mogła 
dyskusya specyalna. Prezes zamierza poddać całą 
ustawę, począwszy od 13 maja, pod obrady; co
dziennie zatem będzie się odbywać jedno, a wy
jątkowo dwa posiedzenia.

Lubiana 26 kwietnia. Słotceński Naród do
nosi, że minister Pr a ż a k  rozesłał do sądów ob
wodowych reskrypt o wprowadzeniu do wyższego 
sądu krajowego w Gracu języka słoweńskiego, 
jako równouprawnionego języka urzędowego, z po
leceniem, aby zawiadomiły o tem sądy powiatowe.

Berlin 26 kwietnia. Berliński Tagblatt otrzy
mał z Petersburga wiadomość, że społeczeństwo 
rosyjskie oburza się coraz bardziej na skandali
czne prześladowanie żydów.

Petersburg* 26 kwietnia. N ow oje W rem ia  
dowiaduje się, że G i e r s  ma powołać, na wnio
sek O r ł o w a ,  wszystkich ambasadorów rosyjskich 
na konferencyę do Petersburga. Ministerstwo spraw 
zagranicznych ma odtąd z reprezentantami obcych 
mocarstw porozumiewać się w języku rosyjskim, 
Stan zdrowia Skobelewa, który zachorował na za
palenie płuc, jest podług otrzymanych wiadomo
ści niebezpieczny. — Do G ołosa  donoszą z Bałty 
że prześladowania żydów i zburzenie Bałty nie 
były niespodzianką; na dowód tego przytacza o- 
koliczność, że marszałek szlachty zabezpieczył 
swoje mienie na 8 dni przed wybuchem rozru
chów. (?)

Petersburg 27 kwietnia. Nowoje W rem ia  
wyraża obawy, aby rozruchy antiżydowskie nie 
rozciągnęły się na króles wo Polskie, gdzie się 
ichljuż zaczynają obawiać. Emigraeya przybiera co
raz większe rozmiary. Dnia 27 b. m. odbędzie 
się nadzwyczajne zgromadzenie petersburskiej 
szlachty gubernialnej.

Strana donosi, że C z e r n a j e w  nić zostanie 
mianowany gubernatorem Turkestanu.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  26 kwietnia. Dziś odbyło się wspól
ne posiedzenie obu delegacyj; z każdćj obecnych 
było 53 członków. Prezesowie nie głosowali. Zde- 
legacyi austryackićj głosowało 44 przeciw wykre
śleniu. 8 za wykreśleniem, z delegacyi węgier- 
skićj 51 za, 1 przeciw; tak więc uchwała delega
cyi węgierskićj, aby zezwolić m n i e j s z y  kredyt 
przyjętą została 59 głosami przeciw 45. Potem 
odbyły obie delegacye, każda osobno, ostatnie po
siedzenie.

W i e d e ń  26 kwietnia. (Raport urzędowy). W po
bliżu Jelowida w południowo-wschodniej stronie 
Cerekwicy, ukryta w zasadzce banda powstańców 
dała ognia do oddziału wojsk naszych, niosącego 
wodę, wskutek czego dwóch żołnierzy ciężkie od
niosło rany. Oddział ten udał się w kierunku strza
łów i zmusił bandę powstańców, liczącą około 30 
ludzi, po krótkiej walce do odwrotu. Dnia 15go i 
22go b. m. zostały okolice Trebinii, Liubinii, Ne- 
wesinii i Gacka zbadane przez 26 kompanij po
stępujących obok siebie. Mniejsze bandy, liezące 
do 50 ludzi, zostały rozbite w pobliżu Kozemido- 
łu , Krztacza i ' na Pianinie Baby, a powstańcy 
stracili wielu poległych, rannych, żywność i amu- 
nicyę; siedmiu powstańców zostało wziętych do 
niewoli. Wojslto nasze nie poniosło żadnej straty. 
Dnia 24 b. m. został strzelec P o n g r a z  G r a f  

pobliżu Garkowacza przez daleki wystrzał ciężko 
raniony.

W i e d e ń  26 kwietnia. Przesłuchiwanie świad
ków w sprawie Ringtheatru. P o e r s t e r  zeznaje, 
że J a n n e r  zgadzał się na usunięcie czwartej ga
leryi, chciał nawet ponieść połowę kosztów, ale 
zawiadowcy funduszu na powiększenie miasta 
(Stadterweiterungsfonds), odmówili zezwolenia. 
P a u l i  zeznaje, że nadszedł już w czasie, kiedy 
płomienie ogarnęły gmach teatralny, i nie został 
wpuszczony; komisya magistratu była dwa razy 
w gmachu, i wszystkie jej rozporządzenia zosta
ły wykonane. O przepisie tyczącym się oświetle
nia nie wie świadek. Były inspektor teatru R i
c h t e r  oświadcza, że pouczał B r e i t h o f e r a  jak 
oświecać sufit i oskarża N i t s c h  e g o  o lekko
myślność w wypełnianiu obowiązków.

W i e d e ń  26 kwietnia W procesie z powodu 
pożaru w Ringteatrze, przesłuchiwany był dalej, 
jako świadek, starszy radca rachunkowy H e l i ,  
który na żądanie Jaunera oświadcza, źe zarząd 
funduszu rozszerzenia miasta, miał jak najlepszą 
opinię o Jaunerze. Świadek Y o e l k l  zeznaje, że 
podczas jej dyrekcyi, kurtyna żelazna każdej 
chwili była używaną i lampy olejne paliły się 
zawsze, gdyż było to warunkiem asekuracyi; nie 
byłaby ona nigdy doduściła, aby 30—40 kulis 
wisiało na scenie. Inspektor gazu Ba u e r ,  daje 
wyjaśnienia o sieci rur gazowych w Ringteatrze.

Wiedeń 26 kwietnia. W awansach majowych
zostały ogłoszone następujące nominacye: Arcy- 
książęta Franciszek Ferdynand i Leopold Salwa
tor zostali mianowani podpułkownikami; ks. Miguej 
Braganza’ rotmistrzem I-ej klasy; hr Bylandt, mi
nister wojny, hr. Szapary i Dahlen, jenerałami 
broni; Appel. jenerałem jazdy; ks- Thurn - Taxis 
ks. Windischgratz, Bela Gbyczy, Horwath Zalabir’ 
bor. Waldsifitten. ks. Wirtemberski i hr. Gruens’ 
feldmarszałkami porucznikami.

W i e d e ń  26 kwietnia. Hr. Stadion umarł, fi. 
cząc 1st 75.

P r a g a  26 kwietnia. Okólnik komitetu wybor
czego konserwatywnego większych posiadłości 
donosi o odrzuceniu kompromisu przez komitet 
wyborczy wiernokonstytucyjny, zaleca kandydata- 
rę bar. Nadhernego z Borotina na wybory, mają. 
ee s ę  odbyć d. 15 maja, i wzywa swych zwo
lenników do licznego zebrania się mimo pogłosek 
o wstrzymaniu się od wyborów stronnictwa libe
ralnego.

Londyn 26 kwietnia. W Izbie deputowanych 
oświadcza* Dilke, że rząd nie ma żadnćj wiado
mości o położeniu Midata w Taifie i jego rodzi
ny w Smyrnie. Dnfiferinowi polecono telegraficz- 
nie dowiedzieć się o stanie rzeczy. Izba przyjęła 
sprawozdanie komisyi o rezolucyach budżetowych.

Petersburg 26 kwietnia. Wczoraj wybuchł 
w Kamieńcu podolskim wielki pożar, który zni
szczył do szczętu wiele domów i sklepów żydow
skich. Szkodę obliczają na milion rubli.

K o n s t a n t y n o p o l  26 kwietnia. Porta za
przecza formalnie pogłosce o natychmiastowem 
wysłaniu specyalnego komisaiza tureckiego do 
Egiptu.

l i s t w a  —- W iśd e ń  26-go kwietnia 2 godsdnu 
30 minut po pel. Renta paptsrowa 76 55 —• Rauta • 
srebrna 77 45 — R*"ta slota 9410 6 #  Ken
ta złota węgierska ' 2 0  Lessy s roku 1860
130 50. — Akcye Bańka Ms ro lowego 826-—. 
Akcjo kredytowe 312*—. — Londyn i 20 15*— 
Dukaty — *—. —■ Napoleony 9 54. L m b i r  
dy 144 2 5 — Losy 1864 roku 172 75. — Akcyi 
kolei Karola Ludwika 309 — — Akcye koiei 
Lwowsko-Czeraiowieckiej 172 50. — Akcye kole 
wfg.półn.-wschodn. 164-— Anglo-Bank 133*— 
Obligacja indemn. galicyjs. 100 — . — Losy prera. 
węgierskie 117*— . — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
150 25 — Akcye kolei póln.-zaeh. sustr. 209 —. 
%% List? sast. hipoteczne 102 25 - -  Marki 58 75 
Ruble 121*50 — 6 #  Listy sastaw. galic. Zakłada 
kredyt, iliem, 101 50 — Nowa renta papierowa 
92 80 złr. — 4% Beats węgierska 89 20. 

Usposobienia giełdy: — . , J
B e r l i n  26-go kwietnia 1882 roku. — Bank-; 

noty austr. 170*15 — Krótki Wiedeń 169 90 — 
Krótka Warszawa 206 80.— Banknoty ros. 207*15 
5% Listy zast. Polskie 6410. — 4% Listy lik,w. 
Polskie 55*15 — Akcye kolei Karola Ludwika 
131*75.—Akcye austr. kredytowe 584*—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 1 WYBAWCA 

K loS m km saM .

Pociągi aa kolejach żelaznych.
© tg* Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

a* k>lei Galicyjskiej obliesons według zegar* 
pa*steń*kiego (różnica od krakowskiego o 4 a i- 
nuty); zaś n» kolei Ces. Ferdynanda według zega
ra pragskiego, (o 12 minut później od krakaw 
skiego).

4M eń& <§xą *  E r t ó o w a :
D o  K tw ow at i i i t e i e y :  peipMt a n f l l4 (ter« |i
KrM w  odjazd: . 10.,, rano 9.u  wieos. 10.4,  wlecą
Lwia przyjazd: . 9., wiocz. 5.lt rano 11 rano.

3B8® T a r n o w a  lokąlny.
Kraków  odjazd 6*,, rano 
Tarnów przyjazd 9*tł.

K»o W 6eI8egfe*j odjazd: 11, w poiad.
WUlieaka przyjazd: l l . ł4 po poł.

Ilu W iednia i Mob. p a fp in tn y  m ifM sn y  tu b r m f  
Kraków odjazd: 5.4, ran. 6.5S raa. 9.s, ran. 5.,,w. 3 pop.
W U d iń : przyj.: 7.,, wie. 4.,, p.po. 4., ran. i 12, p. 5„

Wwssas O godzinie 5.40 rano osobowy,
„ „ 6.55 „ pośpieszny.

Wroclaw przyjazd o gedz. 3 do południu.
Berlin „ . 1 0  wieczór.

W » * » * a w 3'i rano o godzinie 7.5#. — Drugi pociąg 
(knryeraki, noony) do Warszawy'(tylko I i II klasa) odr 
chodzi z Krakowa do Granicy o godz.-.5 min. 30 wiaoz.

Przychodzą «Io Kraków#:
® e  L w o w a  > osobowy: mieszany: pośpieszny
Lwów odjazd: 4.49 rant 4.33 wiecz. lO.so wnocy
Kraków  przyjazd: 2.38 pop 5.w rano 6.48 rano

K T a r n o w a  lokalny.
Tarnów odjazd 5*14 po por.
Kraków  przyjazd 8*,„ wiecz.

Z Wieliczki! Wieliczka odjazd: 
Kraków  przyjazd:

7.30 wieos 
8.7 wiecz

Kurs pieniędzy i papierów  publ.
Kraków 26 kwietnia.

Buble papierowe rosyjskie za 100 rs. 
Kubel srebrny obrączkowy . . . .  
Marki, niemieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y ...................................
20-frank ów ka...................................
Imperyał w a ż n y ..............................
Srebro austryackie za 100 złr. . . 
Kupony srebrne płatne za 100 złr. .

Listy zastawne i  obligi 
6?4 pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemmzaoyjne galicyjskie 

. iy. list y zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.

6^ listy „ banku hipot. . 
s y  listy dłużne galic. zakł. włość.

listy zast. gal. zakł. kred. wło 
5°f> listy zast. Banku hipot. gal.
5?ś listy zast. „ „ zwrotne’za 40 lat
57, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
; listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrqt 
- za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .,

8̂ ś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwftó 
za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.; ś l  

iy> listy zast. g. z. kr. z, w Krakowie, zwrot 
za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .

5yi listy zastawne Król, Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 1 0 0  rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
„ bankn hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . .
Loby miasta Stanisławowa ! ! .* .

płacą żądają
W ie d e ń  25 kwietn.

płacą żądają-------
Obligi długu państwa.

4!/s •/, Renta papierow a....................
47 ,7 , • sreb rn a.........................

76 55 76 70
77 45 77 60

47, * z ł o t a .............................. 94 20 94 35
121 25 122 50 47 ,7 , Losy z roku 1854 po 250 złr. 119 75 120 25

1 56 1 68 47, „ „ 1860 „ 500 „ 131 - 131 25
58 25 59 — 47. „ „ I860 „ 100 „ 134 - 134 50
5 59 5 69 „ 1864 „ 100 „ 172 50 173 -
9 48 9 58 « 1864 „ 50 „ 170 50 171 50
9 75 9 87 Losy Cemo.Renten . . . . 35 - ------

100 -  
99 50

100 — Obligi indemnizacyjne.
Czeskie . . .  . . 10"/, podat 106 50 107 50
Bukowińskie . . . „ „ 98 - -----

101 - 102 — G alicyjskie.................... ,  „ 99 80 100 40
99 50 100 75 Morawskie . . . . .  „ , 106 — ------
92 - 94 - Niższo-austryackie . . „ „ 105 — 106 —

100 — 100 75 Wyższo-austryackie . . „ 
S z lą sk ie .........................  „

103 50 104 50
101 60 102 75 109 — ------
101 — 102 50 S ty r y jsk ie ....................  „ 104 — — —
94 — 95 50 Siedmiogrodzkie . . .  VI, „ 

Węgierskie , . . . . „ „
98 — 98 50

101 50 102 75 99 - 99 50
99 — 100 60 Wegier. z klauz. 1867 . „ „ 

5"/ Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
97 50 98 -

134 25 134 75
98 - 100 - Renta węgierska złota . . . . 119 90 120 10

ioo -
ft „ „ (za Ostbahn). 95 75 96 25

102 — Akcye bankowe.
100 — 103 — Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 133 — 133 25

Boden-Credit węgierskie . . 140 „ — _ -----
102 - 105 - „ „ austiyackie . 80 „ 

Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „
245 — 246 -

98 50.-* 99 75£ 341 30 341 50
85 50 g 87 - g „ „ wegierskie . 200 „ 337 50 338 -

Depositen-Bank.................... 200 „ 212 —213 —
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 850 - 860 —

.308 - 309 50 Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ — — _ _
172 -  
310 —

174 —
325 j-

Austro-weg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank .........................  100 „

82,'i _  
128 30

824 -  
128 60

— — Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 145 50 146 -
Wied. Bankverein , . . .  100 „ 119 80 120 -

19 25 20 50 Akcye kolei.
22 50 24 50 Albrechta....................  200 złr. bezjś

Alfdld-Elumo. . . .  200 a 5j<
___

172 - 172J50

Donau-Dampfsoh. - Ges. 525 złr. 5j<
Elżbiety . . . . . . 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Czem.Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ n Lit. B. 200 „ „
R udolfa......................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ „
Slidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nprd-Ost . . . 200 „ „
„ Westb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
6y. Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5% ,  „ ft papier. 33 lat
6% Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57,% „ n złote 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . .
5% „ „ „ „ nowe 37 lat
6% „ Bank. Hipot. lwów..................
6% „ „ Włość, ft . . .  .
5 Vo Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szląsko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5V,% Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 Jat 
54/,°/o » Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
. . 300 złr. 5V 

. . .  200 .  /*
Albrechta. . . .  
Alfiild-Fiume . .

„ „ Em. 1874 . 200
Donau-Dampfsch, 100 i 200
Elżbiety........................1°°

„ Em. 1862 . .300
» 6% 
» 4 V .

płacaJr .? żądają płacą żądaj?
560 - 562 — Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5*C 102 30 102 70
210 50 211 - Em. 1870. . . 200 n TT ICO 75 101 -
188 50 189 - ,  1972. . . 200 T! TT 102 — — _
181 25 181 75 „ Salzb.-Tyr. 1873 200 Ii TT , 101 40 101 70
2627 2632 Eperies. Tam. weg. część 300 n _____ -------

192 75 193 - Ferdyn.-Nordb. m. kon. . ■ 4V25< 105 - -------
309 — 309 50 „ „ wal. austr. • • IT 101 25 -------
148 50 149 - „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 108 - 108 50
172 75 173 25 „ poż. 14 milion. 1882 TT 107 25 108 -
209 25 209 75 „ poż. 1876 r. . . 

Franc. Jóżefa Em. 1867.
100 złr. 5% 106 — 106 50

219 75 220 25 200 n TT 102 40 102 60
166 75 167 - ' „ „ Em. 1873. 

Gal.-Karol.-Lud. I Em..
200 n TT 102 10 102 40

164 50 165 - 300 T l n 100 25 100 50
331 50 332 - „ H „ 1871 300 TT » 95 - -------
144 — 144 50 m  ft 1872 300 TT TT 95 - -------
248 50 249 — Koszycko-Oderb. . . . 200 TT n 97 60 97 80
159 50 160 - Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 .4 7 ,* 93 80 94 10
163 50 164 - H ,  1867 300 TT 4* 99 80 100 -
168 75 169 25 „ HI ,  1868 300 JT TT 95 80 96 20

IV ,  1872 300 TT TT 94 75 95 25
Nordwestb. austr. . . . 200 TT TT 103 — 103 30

— — — — ,  „ Lit. B. . 200 TT TT 102 50 103 -
119 75 _ — ,  Em. 1874 200 TT TT 123 - — —
105 — 106 - Rudolfa .................... 300 TT TT 99 80 100 10
------- 104 50 „ : Em. 1869 . . . 300 TT TT 99 80 100 10
■— — 106 - „ Em. 1872 . . . 300 TT TT 99 75 100 -
*— — 101 - .  ; Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej 1 . .
300 TT « 118 25 119 -

------- ------- 200 TT TT 91 80 92 —
93 — 94 — Staatseisehbahn, . . . 500 fr. z y , 182 — 183 -

100 — 100 25 Suddahn (Lombardy) 500 fr. 3* 132 50 133 50
100 — 100 25 n r> 200 złr. M 117 75 118 25
102 20 102 40 Theissb.-Gesell................. TT yi 100 80 101 20
:103 — __ — Węg. gal. Łupków. . . 200 TT JT 92 75 93 —
100 60 100 90 „ „ HEm. 200 TT

”
90 20 90 50

101 — 102 - „ Nordost . . . . 300 91 70 9*2 —
— _ _ — „ „ złotem . . 200 111 75 112 25

100 75 102 50 „ Westbahn. . . . 200 95 50 95 75
„ Em. 1874 200 V n 93 — 93 50

93 70 94 - L osy.
114 5095 80 96 20 5yl Donau Reguł. . . 100 114 -

93 - _ __ Premiowe Wiedeńskie 9 100 125 50 126 -
_ — „ Węgierskie m , TT 100 117 - 117 50

99 60 
99 30

99 90 
99 60

3’/t  „ Tureckie 
Kredytowe . . . .

fr. 400 
&łr. 100

28 50 
178 25

29
178 50

płacą żądają
Clary . . . . . . . . 42 41 25 41 75
47, Donau-Dampfsch. . . 105 111 50 112 50
Insbrucku. ......................... 20 22 — 23 —r
Keglewicha . . . . . . TT 107, 19 - 19 75
Krakowskie . . . . . . 20 19 50 20 —
Ofner (miasta Budy) . . . TT 40 42 - 4*2 50
P a l f y .............................. TT 42 38 — 39 —
R u d o l f a .............................. 107, 20 50 22 -
Salina ................................... 42 51 50 52 -
Salzburgskie.................... ..... 20 24 50 25 -
St. G e n o i s .................... 42 47 — 47 25
Stanisławowskie . . . . 20 23 — -24 -
47,7 , Tryesteńskie . . . 105 127 — 128 -
47. * • ■ • 50 63 - 64 50
W a ld ste in a ......................... 21 29 50 30 -
Windischgratza. . . . . W 21 39 50 40 -

W alu ty.
5 64Dukaty ważne . . . .  . 5 62

20 f ra n k ó w k i.................... 9 53 9 54
Imperyały rosyjskie . . . 9 80 9 82
Funty szterl. angielskie 12 - 12 05
Lirv tureckie złote . . . 10 81 10 83
Marki niemieckie za 100 marek , , 58 75 58 80
Rnbel papierowy za 100 . . . 121 25 121 75

L w ó w  25 kwietn.
Akcye Banku bip. gal. 200 złr. 315 — 321
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 100 — 101 -
4°/ . . 92 — 94 7-
5°/ 37-letnie . 100 — 101 7n67, „ „ Banku hip. gal. , . 101 70 102 70
67, ft „ „ włość, galic. . 101 50 103 «57, Obligi indemn. gal. 57, podat. . 99 76 100 75
6 7 , „ pożyczki krajowej • ‘ ' 101 — 102 50

kwiatu. rub. kop. rub.|kopj

57, Listy zastawne nowe 1869 r. . . ;______ 99 40
kupon . _— — ■*-

5% Listy likwidacyjne , . * • — — 86 76
kupon . 160 -
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NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU, 
WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 

I EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZN.

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w K r a k o w i e

wyszły:
GadomskiJ. „ P r z y  t o b i e " ,  walce, 

cena 1 złr.
— „ P r z e z  g ó r y  i l a 

s y" ,  galop, eena 40 c. 
PatzJce E. „D zieci Kr ak ows ki e"  

(899-3-5) walce, cena 1 złr.

KSIĘGARNIA 
G. Gtebethiiera 1 Spółki

w Krakowie 
otrzymała na skład główny:

REY KONSTANTY. (1059-2-2)

P i e ś n i  p u s z c z y k a
cena 40 ct., z przesyłką 45 ct.

Dr. Edward Briihl
ordynuje jak w latach poprzednich 

w  C r l e i c h e n b e r g i i .

Mieszka w Villa Max. (1047-2-5)

TRAWĘ MIODOWĄ
[holcus lanatus] w ł a s n e j  p r o t lw k c y i  świeżą 
i pewną sprzedaje Zarząd dóbr w U b r z e z u  
poczta < i a | i> u ió n ,  546-12-12)

I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct.
II. gatunek po cenie 3 złr. 50 et.

za korzec wraz z workiem i wolną odsełką do 
kolei. P rzy  wzięciu naraz 10 korcy dodaje się 
l i t y  bezpłatnie. Jestto  jedna z najlepszych traw 
do podsiewania ugorów i łą k , bo jes t najwcześ
n iejszą, rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę; 
jakoteż do podsiewania koniezów , osobliwie dwu
letnich w słabszych gatunkach, które od wyma- 
rznięcia ochrania. Sieje się na wilgotną zńm ię, 
bo nie znosi włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci 
do kiełkowania. Na iłach i piaskach z trudnością 
wschodzi. — Jedyny skład tejże dla drobnej sprze
daży w handlu p. Jf. t l i r l i n i l i a  w B o c h n i .

MONOGRAMY
do znaczenia, sztuka 60, 90 ct., I zlr. 

20 ct., tudzież najlepszy
1 C  n lew yp iera ln y
atrament ao znaczenia
flaszeczka po 60 ct., I złr. i 3 złr. Po
jedyncze cyfry, korony, pojedyncze litery 

zawsze w zapasie. (778-8-12)

Przyrządy do znaczenia,
kompletnie urządzone.

H .  B e t t e l h e i m ,
w Wiedniu, I., Weihburggasse 23.

Rządca dóbr
■ (SZLĘZAK) .
życzy sobie przyjąć od Igo lipca r. d. mną 
takową posadę. Świadectwa dobre. Bliżizych 
szczegółów udziela p. Stiutz w Osżrowte 

I pod Tarnopolem. (1048-3 o)

Dr. Wiktor Żelazowski
po kilkoletniej praktyce w szpitalu św. La- 

Izarza w Krakowie — ordynuje w sezonie 
tegorocznym począwszy od dn a Igo maja

w  K a r l s b a d z i e .
Mieszka: „Sprudelgasse11, „ Wilde Taube\ 

(1023 3-4)

Z powodu nagłego wyjazdu
I są do sprzedania tanio m eble do kilku 
pokoi, również spokojny k oń  wierzchowy. 
Bliższa wiadomość przy ulicy Karmel i c-  

] k i e j pod Nr. 66 na dole. (1098-2*3)

Całe pierwsze piętro
składające się z 10 pokoi, 2 przedpokoi,
2 kuchni, 2 piwnic i strychu osobnego — 
Jest do w ynajęcia  k o ło  plant 
na W eso ły  przy u licy  lAoper- 
nika pod Sr. SS. (1086-3-3)

[Do Morawicy, IV2 godziny od Krakowa, 
poszukuje się

gospodyni i pachclarza,
jgospodyni, któraby oprócz doglądania sta
jen, także przerabianie nabiału rozumia
ła; pachciarza do zakupywania mleka od 
30 krów w miejscu. Bliższe warunki tylko 
osobiście każdego cza*u w M o r a w i c y .  

(1093-2-3)

Materye na ubrania
tylko z trwalej dobrej wełny owczej, dla mężczy 
zny średniego wzrostu 8 m. lO cm. na Jeden 
ubiór z dobrej wełny owozej za 
zlr. 4-96 na Jeden nbtór z lep. owczej wełny za 

„ 7 44 na Jeden ubiór z pięknej B „
B 10‘— na Jeden nhiór z najlep. „ n r  
„12-40. ■
l^ledy podróżne po złr. 4, 5, 8, do złr. 12 

nieodpowiednie przyjmuję napowrót opłatnie. 
Bardzo piękne ubrania, materye na spodnie, sur
duty, zarzutki, płaszcze deszczowe, ty ftyk i, pa- 
kłaki, grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien, 
doskin, kamgarny, sukna bilarowe p o ^ca

J. Stikarofsky
shład fabryczny »  Bernie (Brttiod.

P.óbki opłatnie. Zbiór wzorów dla krawców i 
koszt. Zwracam uwagę pp. majstrów kra
wieckich na znaczny wybór i nader tanie 
ceny. Ponieważ wielu Szan. kupujących obda
rza mnie zaufaniem i zamawia materye bez po
przedniego oglądania prób, przeto w nieodpowied
nim razie takie zamówienia przyjmuję na powrót. 
Próbek czarnego peruwienu i doskinu nie wysy
łam, g.jyż kupno ich zależy od zaufania. Kores- 
pondeneye w języku niem ieckim , węgierskim, 
czeskim polskim,*francuzkim i włoskim.(594-18-24)

Od najbliższej stacyi kolei 
Muszyna - Krynica

10 kilometr.

Pociągi od 15go czerwca 
do 30go września 

dwa razy dziennie.

Ces.krół. Zakład zdrojowy
w K R Y M I C Y .

Okres zdrojowo-kąpielowy trwa od dnia l5go maja 
do 30go września.

P O C Z T A
i

TELEGRAF
w samym zakładzie.

Rządca ekonomiczny
z dobremi świadectwami poszukuje 
miejsca od św. Jana r. b. Adres: J .

P-A . p. r. J a r o s ł a w .  (1094-2-5)

Posiada 1 8  zd ro jó w  szc za w y  a lka liczn a  - ż e la z is te j , z których 6 świeżo chemicznie zbadanych, 9 5 3  
nokoiów  aościn n ych , 7 p u b lic zn y c h  re s ła u ra c y j,  3  hotele, 2  g m a c h y  la z ieb n e  o 1 0 0  gab in e ta ch  
z  w szelkiego r o d za ju  k ą p ie la m i  ogrzewanemi według metody Schwama, -aptekę ze składem wód mineralnych 
zamiejscowych trudniącą się wyrobem pastylek Krynickich i wyciągu z igliwia na kąpiele balsamiczne, czy te ln ię  40 
•gaz‘ t i w y p o życza ln ię  książek , za k ła d  g im n a s ty c zn y  i  k ą p ie l rzeczn ych , tu d z ie ż  te a tr  p o lsk i K r a 
kow ski i  doborow ą  o rk iestrę .

Podczas sezonu ordynuje sześc iu  p p . le k a rzy .  . . .
Wody mineralne Krynickie napełniane do flaszek dla exportu, najr.owszą metodą, mocą której owe wody zatrzy

mują w sobie wszelkie swe składniki, a zatem swą właściwość i teżsame skutki jak _ przy ich zdrojach, są uznanym 
środk iem  leczn iczym  w  n iedokrew n ości i  b łę d n ic y , w e w sze lk ich  c ierp ien ia ch  żo łą d k a  lu b  kiszek  
p o łą czo n ych  z  osłab ien iem  tra w ien ia  lu b  b ieg u n k ą ,  w  ro z lic zn y c h  ch orobach  organ ów  p łc io 
w ych  u  n iew ia st ja k o te ż  w  p r ze ró żn y c h  c ierp ien ia ch  n erw ow ych , o p a r ty c h  n a  osłab ien iu , tu d z ież  
sa  n a jp ew n ie jszym  lekiem  w  chorobie a n g ie lsk ie j i  sk ro fu lic zn e j u  dzieci.

Przy dworcu kolejowym w  M u szyn ie  czek a ją  n a  p o d ró żn y c h  f ia k ry  t  w ózk i g ó ra lsk ie .
O d 16go  m a ja  do 14go  czerw ca  tu d z ie ż  o d  Ig o  do  3 0 g o  w rześn ia  n a jta ń szy  sezo n ,  pod

czas którego ceny pomieszkań są o jedną trzecią zniżone. . . . .  ,
P o r ty  e r  w  Z a k ła d z ie  u d zie la  b ezp ła tn ie  in fo rm a c y i o m e za ję ty c h  po m ieszk a m a ch .
N a  ra z ie  w y s ią ść  m ożn a  w  hotelu  K rakow sk im  „ p o d  K o ro n ą «.
Zamówienia na wody mineralne tudzież na pomieszkania, na ostatnie tylko z dołączeniem zadatku od 15 maja, 

a później od dnia nadejścia listu z pieniądzmi przyjmuje ' (644 4-12)

Ces. król. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy (Galicya).
:asmsisa5iSBsaiasiSiSi5!saslli

AHTYŁ081I.
Najpewniejszy i najskuteczniejszy środek przeciw 
odciskom i hrodawhom (bez bolu, bez

\ a « i o u u
buraków pastewnych, 

marchwi,
k o ń s k i e j  o z ę  l> a 
am eryk an  vkieg-o,

i innych ogrodowych jarzyn, 
otrzymał świ że i poleca han
del E d w a r d a  F u c l i  - a

|  W K r a k ®  m  t e .  ( 6 4 9 - 3 - 6 )

B T & O P  ■  mWMWA  1  Z
PP. GRIM AULT i K*, aptekarzy w paryżu

To lekarstwo toniczne, odżywcze i przywracające ziły ma za podstawę 
fosforan który lekarze rekomendują jako środek najwłaściwszy ze
wszystkich preparatów żelazistyohdoprzyswojenia przez organizmy i ©Mnę, 
lekarstwo najwyższej siły wzmacniającej. Stanowi nieomylny środek we 
wszystkich cierpieniach poohodząoycn z niedokrwistości, zubożenia krwi 
a głównie przeciwko bladości eery, boleściom żołądka i białym upławom

Seueorrhea). Przyczynia się do ułatwienia rozwoju u panien i dzieci bla- 
jch i limfatycznych, obudzą apetyt, ułatwia trawienie i przyspiesz pow

rót do zdrowia. Jednem słowem powraca schorzałemu ciału i żelaso i fos
foran, niezbędne do żyda.

f im i w Paryżu, 8, ulica Vnmmm i w ssówmresi A n m a .

Dostać można w KRAKOWIE w aptece p. Redyk a i w aptece p. Trauczyńskiego. (217-11 -)

pieczenia lub wykrawania), je s t do nabycia je d y 
nie i wyłącznie prawdziwy u apt. J . F. KORIST- 
KI w WIEDNIU, Alserstr. 12. V, flasz, z opisem 
użycia 50 ct., V, flasz. 1 złr. w. a, pocztą 10 ct. 
więcej. (864-14-30

£Założona $ £

\2 \ BEBRUNSET 1835  
^ S TADT.SCHDLERSTRASSE

Zwraca się uwagę.
Przy iiż waniu wiedtńskiego g lanso- 

w nego czern id ła  na obów le, 
którego wierzch pudełka ma powyższą wi
nietę, utrzymuje się skóra trwale 1 dostaje 
piękny ciemno-czarny połysk. Prócz tego 
polecem bardzo atrament gallusowy, la 
k ier  na obów le, św ieczk i n o 
cne, farbką Indygow ą do P ia 
n ia  i uniwersalną nieprzemakalną m asc 
na skórą, która ją doskonale konser
wuje. (650-13-20)
Ceniki na źadanie darmo 

i opłatnie.
Ostrzegam praed naśkdowaniem.

KAUCZUKOWĄ PAPĘ 
DACHOWĄ

I. II. i III. gatunek, w zwojach po 10 metrów, 
tudzież

k a u c z u k o w y  l a k i e r  
d a c h o w y

czarny i czerwony, polecamy jako  najtaiiszy 
i ogólnie uznany

M A T E R I A Ł  D O  P O K R Y C IA  
D ACH Ó W .

Kompletne obdachowania tego rodzaju, 
mianowicie

adkie, tudanż dachy listwowe, 
idwójne dachy papowe i obda
rowania drzewnym cementem
rzyjmujemy za długoletniem poręczeniem 

jo najtańszych cenach. Do odnowienia 
starych dachów papowych nadaje się szcze
gólniej nasz kauczukowy lakier dachowy 
a tak ie  odnowienia, tudzież, przerobienie 
starych dachów papowych na podwójne 
dachy papowe wyaonywamy jaanajlepiej 
wedle naszej zn; nej i z wielu stron w y
chwalonej metody, udzielamy także chętnie 

I  potrzebnych do tego wskazówek.
I  Próbki i cenniki przesyłam chętnie na 

łaskawe żądanie. (1014- -3)

Posnansky & Strelitz
w  W iedn iu , VI., M oU urdgusse  

N r. 17.

1 6 7 9 - > - / / v  -

ł / f  
*

S?’ *  -? ,
®Watl ,abrYcznY; 

V  W I E H f ,
A

^  $
FABRYKA

Jw wybornych 
^  holenderskich 

^  J *  lik ierów .

VICTORIA W O D A  G O R Z K A
naturalna

1. K oh h nark t 4.
Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te  likiery 
prawdziwe do nabycia 
także u znanych słyn
nych firm.' (128-6 12)

Zakład leczenia zimną wodą i żętycą
J a w o r z e  { E rn * d © r f )  na S z la k u  austryackim, 
u stóp Beskidów, */4 godziny od stacyi kolei Pół
nocnej Bielsk. Pora trwa od pocz. maja do końca 
września w dan. razie ponieważ są pokoje do 
ogrzania, do końca października. Leczenia zimną 
wodą., elektryczne, pneumatyczne, żętyca owcza, 
leczenie mlókiem, kąpiele zimne i ciepłe, wspa- 

, niały stary park, restauracye, stała muzyka, sta- 
cya pocztowa i telegrafowa, wygodne mieszkania, 
aptóka, 2 lekarzy zdrój. Bliższych wyjaśnień u- 
dzieła najchętniej zarząd dóbr i kąpieli hr. baint- 

l Genois Dr. M. Kaufmann i Dr. St. Smoleński w 
Jaworzu pod Bielskiem na Szlązku austryackim, 

(Pożądana wczesne zamówienie mieszkań). 
(761-3-6)

F. KERNREUTER
W ied n iu , H ern a ls , 

H auptstr. I t 5
p r z y  k o l e i  k o n n e j .

trZinzijąca prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorzkiemi, zam era o 170 gr. 
stałych i skutecz. części więcej ja k  Hunyady Jhnos. a o 260 gr. więcej ja k

Pilna i Friedrichshall
WODĘ GORZKĄ VICTORIA, aprob .wałem i uzuaję jej znakomitą i szcze

gólnie pawną działalność. — Ces. rzecz, tajny radca profesor uniwersytetu w 
Warszawie. ® r * Łambl.

W ode Eonką Victoria analizowałem chemicznie i skonstatowałem w 1000 czę
ściach 606 części stałych i skutecznyoh i uchodzi ta woda teraz słusznie jako naJHardzleJ 
eiencyonalna ze wszystkich znanych wód mineralnych. ST. Mlllcer,

m agister chemii w Warszawie.
Następnie zbadana przez profesora Roscoe w Manchester, profesora Uleks. Hamburga, 

Drofesora Balio w Budapeszcie. Ooeniona i polecona przez profesora Ducheka, Auspitza, radcę 
sanitarnego Dra Lorinsera w  W iednia, profesora Oettingera, D ra W arschauera wHra- 
fcowie, profesowa Feigla, D ra Głowackiego, Dra W idm anm  we Lwowie, Dra Kryzęgo 
Dra Zaleskiego, Dra Kobylańskiego, Dra Kinderfreunda, Dra Kurcyusza,w W am aw le , ltd.

Nailepszy i najwięcej uznany środek we wszystkich chorobach żołądkowych i kiszko
wych, uderzenia krwi w skutek siedzącego sposobu życia i t. d .,  przeciw chorobom cery 
p egom, wyrzutom i gruczołom. (sou- -)

JUa sbładaie we wizystktch aptefcacli i handlach wód mineralnych.
W interesie publiczności uprasza się zażądać wyraźnie „Victonaquelle .

NIEPRZEMAKALNE

płaszcze deszczowe i zarzutki
wiosenne z najlepszej styryjskiej wełny owczej, w kolorze Bzarym, brunatnym, czarnym 

J lub naturalnym. (652-13-22)
Lekki płaszcz podróżny z kapturem  ............................... .....

„ n lub myśliwski.........................................................
Mężyków meksykański, havelok lub zarzutka  ..........................
Kompletne ubranie z nieprzemakalnej modnej m a te r y i..........................
Paltot damski m o d n y ...................................................................................

j$Ęjp Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe 
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci  ..............................................dr* 2 c. 50 do dr.

Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych, letnich i zimowych, materye pakłakowe 
wedle najświeższego gustu dostarcza na metry lub w dowolnych gotowych ubramacb 
za zaliczką jak najtaniej skład fabryczny sukna

J a n a  G liin z b e r g a  w G r a e n  (w Styryi).

dr. 7 c. — 
„ 1 0 , 6 0  „ 12 —  20 
„ 2 0  — 80 „ 10 —  20

1 S ikaw ki stu dzien n e i  p o ża 
row e z w en ty la m i kulkowem i, 
w ęże i  p r z y b o r y  s tr a ż y  ogn io
wej.

S tu dn ie  k o n stru k cy i n a jn o 
w sze j,  w których pr/y najr»v>ach 
nie^ctrzeba wyjmować rur, nu ktżią 
głębokość i d stawę wody, pompy do 
buiowy i szybów, gnojówki, pr jr/ądy 
do pompowe ma piwa i wiua, pompy 
d ) oleju i spirytusu ltp. (785-6 12)

WINA LEKARSKIE.
Os t r z e ż e n i e :  Ponieważ kilkakrotnie próbowano zastąpić mój wyrób mne- 

mi zupełnie nieskutecznemu a nawet często szkodliwemi mieszaninami, przeto 
zwracam uwagę Szan. Kupujących, aby ż -dali wyraźnie „«/. N u ssb a u m era  
w ino chinowo że la z is te  i  ch inow o-m alagow e.“

Chinowo-żelaziste wino malagowe
jest jedynym pewnym i bezpiecznym środkiem bez psucia zębów do w y tw a  
r za n ia  k rw i  i o czyszczen ia  k rw i, do najszybszego usunięcia b łę d n icy ,  
n iedokrew n ości, chorób żo łą d k a , m ig re n y , g o śćca  i reu m a tyzm ó w , 

zo łzów , chorób  k r ta n i, g a r d ła  i p łu c .
Chinowe wino malagowe

doskonały środek wzmacniający dla słabowitych d z iec i i  kob ie t po przejściu 
ciężkich chorób, szczególniej w połogu.

Ś w ia d e c tw a :  W  licznych wypadkach angielskiej choroby, zołzów, niedokrewności 
itd. zastosowałem chinowo-ielastlsłe win o-malago w e aptekarza J. Yuiibaume* 
rat skutek był nader korzystnym, mogę więc to wino^ dla jego lekkiego trawie
nia, smaku i wybornego skutku jaknajlepiej

(715-7-16)

Łokomobile w sile od 1 (
20 koni;

Parowe młocarnie w 6rakiej
w ielkości; i

Żńrawie (Peimenkr&hrae,'
Stacker) przewoźne lub umoco
wane na młocarni;

Bud. Sfaeka ptngi, siewnlki | 
Patent, sieczkarnie, trieu- 

ry, kieratowe garnitury 
m - T o r a m i*  n c  i t. d. i t. d. 

dostarczają punktualnie po cenach oi-ygi- 
nalnych.

V ogel &  Co ,
II., Untere Augartenstrasse Nr. 33.

Illustr. cenniki d a r m o  i  og t-ffa tn ie . 
Na zapytania w każdym języku z raz od

powiedź. (488-22 60}

S e *  b ó l u
i b e »  wstrBykiwaraA-sBi 

o,t7. lekarstw przeszkadzających t r a w i e 
n i a  tudzież bez e h o r ó o  n a s t ę p n y c h  i 
przerwania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według 
z u p e ł m e  n o w e j  m e t o d y ,  doświadczo

nej w niezliczonych wypadkach

upławy rury moczowej,
tak  ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo z a 
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 
(996-225-) s z y b k o
m -  D r . H a r t m a n i i ,

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, S tad t, S e ilie rg asse  II.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność,bladacz- 
kę, u p ł a w y ,  S 9 T ” o s i a h i e n l e  ine jz - 
kie, b e z  w y r z y n ą n i a  i bez wypalania 
k U ę  I w r a o d y  w s z e l k i e g o  r o d z a 
ju. Listownie takieźsame ordynowanie. Naj
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a 1 e k a r -  
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesyła.

g b ta d  tru m ien  m eta low ycli
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się W podW O F *
cu  X X . F ran c iszk a n ó w .

(184 8-24) F R . B B D B T .

HARLANDZKA
I  b a w e ł n a  i n i c i  s z p u l k o w e ,

odznaczone na powszechnej wystawie 
wiedeńskiej i paryskiej, 

ogólnie lubione z powodu d osk on ałego  
{gatunku, są do nabycia we wszystkich 
handlach IiisrtoAVoycIi I znacz* 

w  nycli handlach cząściow ych
ł. j państwa austr. - w ągierskiego.

Znak fabryczny dla  bawełny. [162-21-24] Znakfabr. dla nici szpulkowych.

C H O R O B Y  Ż O Ł A D K A %

Wiedeń, w grudniu 1880.
, „ „ polecić.
Dr. F iirth ,

c. k. docent uniwers., przełóż, oddziału ogól. politech.
Poświadczam, że w cbinuwo-iela^lftem winie malagowem aptekarza «S. 

Nnssbaumera w  Celowe,» znalazłem wyborny lekko strawny środek, dlatego 
mogę go bardzo polecić.

Linz n. D. 1880. Pr. Dr. J .  B .  T h a l e r  wł. r.
Podpisany poświadcza z przyjemnością, że chinowo-żelaziste. wino-chinowe aptekarza 

j ,  Yussbanmera je s t wyrobem doskonałej dobroci i slcwtec*no*ci a w swojej 
własności działając pobudzająco na trworzenie się krwi i trawienie, przewyż
sza wszelkie inne wyroby żelaziste.

Linz n. D. Dr. Ł. W internltz.
Proszę mi przysłać odwrotnie 10 flaszek Pańskiego cbinowo-żelazistego wina malago- 

wego, który  żone moja cierpiącą oddawna na żołądek, od śmierci uratował.
W iedeń, 18 paż&ziemika 1880. Dr, Ig1. ’W eiss.

w Celowcu (Klagenfurt).
. LW OW IE C. Mikolasch apt., w 
Stentzl, apt., w TARNOPOLU F. 

Jam rtgiewicz, apt. ______________________________  (16111-)

WINO Z PEPSYNA. BOUDAULT
B ardzo  p rzy jem n eg o  sm ak u  u ży w an e  je s t  od la t 25 z bardzo  pom yślnym  

sk u tk iem  w  trudnych, i  upośledzonych trawiemach, braku apetytu, boleściach 
\ nerwowych żołądka, iw  ogóle w rozstrojeniach funkcy i trawienia.
I Pepsyna  « BO UD A U LT » potwierdzona przez Akademią medyczmóparyską,

^  w Melbourne 1880 r .
; W Paryżu : Hottot-Boudault, 7,  a v e n u e  V i c t o r i a .

Dostać można w KRAKOWIE w aptece p. W iktora Redyka przy Małym R ynku; 
SZA W IE w aptekach pp. Heinricha i Barcza. (iuo-24-Zb)

WAR

lOdznawony -w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERAł ZDRÓJ GORZKI

Hnnyadi Jdmos
zhadanv nr zez Liekiga, Bunsena, Vreseniuaa, tudzież wypróbowany i ceniony 
przez Płynnych lekarzy, ja k  Bamberger, Wauchauer, V i r c h o w ,  H i r s c  -,, S p ie -  
Łelbera. Scansoni, B ..1 .I  , Nussbanm, Ksmarch, K u n u a n I ,  J F r i e d r e i c b ,  

iclinltaeą Elisteliią Wiinderliclt łtd. zasługuje słusznie być poleconym jako

najlepszy  i n a jsk u teczn ie jszy  z w szystkich  zdrojów  gorzkich. j?
m   „ .nu u i ni ■■■■■ munen— a a s  |

Składy są we wszystkich hadlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach, 
jednak należy żądać zawsze wyraźnie Saxlehnera wodę gorzką. (833-6-25)

Właściciel: Andrzej Saxlehner w Budapeszcie.



X. Wiktor Ożarowski,
fotografia gabinetowa, wyszła nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie
Cena egzempl. 1 złr.. z przesyłka 1 złr. 15 c. 

(1096 1 3)

P o s z u k i w a n y  j e s t
zdolny nauczycie!, nauk gimnazyalnych i języków 
francuskiego i niemieckiego, do domu prywatne
go. Wiadomość w Biurze nauczycielskiem HELE
NY NO WÓLECKIEJ ul. W iś ln a  Nr. 9. (1141-1-3)

0S5AS a Kwietnia 1881

B I Ł A  I N
tarnowskiej K asy Oszczędności z dniem 31 grudnia 1881 r.

^55H5H5Z5iSi5H5H5H5iL5HSaSHSiSaSB5HS^

“ W aptece w Oświęcimiu i
j e s t  w o l n e  m i e j s c e  3 
« l l a  a s y s t e n t a .  (n « - i 3) §

^5SHaSH5SSE5HSH5aSHSHSa5aSH5HSa5ara^

Folwark pod Krakowem
w pięknem położeniu, składający się z 11 
morgów wied ńskich gruntu ornego i łąk, 
gleby pszenicznej, z budynkami_gospodar- 
skiemi w zupełnie dobrym stanie, jest do 
sprzedania pod kościołem św. Salwatora 
na Z w i e r z y ń c u .  (1145-1-3)

W hotelu Saskim
jest  do wynajęcia lokal parterowy 
od 1 października. (1142-1-3)

telefony, tuby do rozmawiania, urzą
dza po domach prywatnych, hotelach, 

łazienkach, fabrykach itd.
Pokrywa I reperuje dachy bla
chą cynkową, miedzią, ołowiem, blachą że
lazną pokostowaną, blachą żelazną pocyn- 
kowaną — zarazem wykonywa ws z e l k i e  
ornamenta cynkowe t. j. gzemsa, 

kapitele i t. d.
U r z ą d z a  gromoclirony po umiar
kowanych cenach, ręcząc za każdą robotę 
lat trzy. Na żądanie składa kaucyę, a na- 
leżytość odbiera po dokładnem wypróbo
waniu roboty. (1071-1-24)

W. Kosydarski,
blacharz w  K rakowie, ul. Szew ska.

w s i* i\n n

1 krzyż granitowy,
który kosztował 4000 złr., 4 metry wysoki, ja
ko krzyż cmentarny dla wielkiego grobu rodzin
nego lub też innego ba;dzo- odpowiedni, jest za 
połowę ceny do sprzedania. (iÓ76-l-6)

So miner «fc Weniger.
W i e n ,  beim C e n t r a l - F r ie d h o f .

JEDYNE
dla 

kuchni
jest we wszystkich państwach patentów. Kuntza 
przyrząd d i  szybkiego gotowania, smażenia 
i duszenia, w których nietylko wszelkie mięso, 
ziemniaki i t. p. bez żadnego dodatku wody, 
masła lub tłuszczu, lecz tak ie  inne potrawy mo
żna przyżądzać w krótszym czasie daleko so
czyściej i smaczniej niż w każdem innem na
czyniu do gotowania lub smażenia. (1075-1-6) 

Główny skład dla Austryi- Węgier ma firma 
J o h a n n  S c h m id t ’s N a c h f o l g e r ,  Wien I., 
Kollnerhofgasse Nr. 3.

(Cenniki na żądanie opłatnie'.

K a w a  za kilo
Bahia złr. 1-6., Santos złr. 1-12., Manilla złr. 1T6., 
Campinos złr. 1-20., Jawa zielona złr. 1-30., zło
ta Jawa zlr. 1-52., Cuba złr. 1-40., 1*50., l -60., 
Ceylon złr. 1-50., l -62., Menado złr. 1-60., Moo- 
ca złr. 1-80. H e r b a t a  Congo l/2 kilo złr 2., her
bata familijna zlr. 2-50., karawanowa złr. 3., Son- 
chong złr. 3’50., mieszanka cesarska złr. 4., pecco 
kwiatowa złr. 4 50. Rozsyłka w woreczkach 5 kl. 
oclone opłatnie do każdej stacyi pocztowej za 
zaliczką. (1101-1-)

Hamburger Kaffee-Niederlage
in G r a n ,  C a rl L u d w ig  R in g  Nr. 9.

Ces. król. uprz.
0

ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów,
IS *  A. ia c z u sk ie g o ,

w Wiedniu, HSrntnentrasse 90.
C. k. wyłącz, środek ten do farbowa
nia włosów, nadający siwym włosom 
trwałą barwę czarną, brunatną lub 
h l o n d ,  sporządzony jest li tylko z sub- 
stancyi roślinnej t. j. z łupy zielonych o- 
rzecków, nie jest przytem szkodliwym ani 
zdrowiu ani włosom i farbuje włos w prze
ciągu 15 minut pięknie i trwale na czar
no, brunatno lub blond tak, że nawet przy 

umywaniu farba nie schodzi.
1 flakon ekstraktu orzechowego,

płynnego .  .........................zł. 8
1 słoik pomady orzechowej zł. 9 
1 flakon olejku orzechow. zł. 1 

W prawdziwym gatunku nabyć można

w perfumery! M aczuskiego
w WIEDNIU, Karatnerstr. 26.

Na sprzedaż ma w KRAKOWIE W. Fenz 
kupiec; w TARNOWIE W. Wielogórski; 
w NOWYM SĄCZU Filipek aptek.; we 
LWOWIE Z. Rucker apt. (545-19-20)

8tan ciynny.

Zapas gotówki ...................................................   .
Stan weksli  ...............................................

pożyczek h ip o te c z n y c h ..............................   .
„ na zastawy papierów . . . .  ,

Zaległości na procentach:
a) wekslowych . . . .  1463 złr. 54 ct.
b) hipoteecznych . . . .  47524 „ 67 „
c) od zastawów . . . .  53 „ — „

Stan papierów .........................................................
„ kuponów do zrealizow ania...............................
„ zaliczek na pensye i w sprawach kasy . . 

Koszta prawne od stron należne . . . . . . .
Pokrycie depozytów i kaucyj ...............................
Zapas druków .........................................................

42624
724050

1026185
11390

49041
182307

309
21955
4377

17729
319

21
60:

16;
55;

17

2080288 83

Stan bierny.

Wkładki włącznie ze skapitalizowanemi odsetkami 
Procenta na rok 1882 pobrano:

a) wekslowe ..................  6169 złr. 40 ct.
b) hipoteczne . . . . .  6331 „ 35
c) od zastawów . . . .  80 „ 93

Należytości za taksy do spłacenia . ~ i ~ 7 T
Niewypłacone zyski z lat dawnych .....................
Depozyta i k a u c y e ...............................
Zysk z obrotu funduszów

za rok 1881 . . . .
Zysk z różnicy kursu na 

pierach własnych z d. 31 
grudnia 1881, przekaza
ny do osobnej rezerwy na 
wypadek wyniknąć mo- 
gącego spadku papierów

złr.

29881 złr. 36y? ct.

25992 „ 36'/,

1987376

12581
545

16183
17729

45873

ct. złr.

7 ' 7 s i!

68 |! 

40 !! 
21

46%
2080288

ct.

83

Tarnów dnia 31 grudnia 1881.
Za zgodność z Księgami i wartość w skarbcu przechowaną 

Jan  M artusiew icz, J ó ze f  Leszczyński,
kasyer. buchalter.

D y r e k c j a  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i .  K o m i s y  a do  s p r a w d z e n i a  r a ' c h u n k o w  d e l e g o w a n a :
Jan  Splaw iński, K ajetan  Kum m er, Teodor Pechnik,

przewodniczący dyrekcyi. dyrektor kancelaryi. przewodniczący komisyi.
D y r e k t o r o w i e :  Ks. Stan isław  W alczyński.

K a ro l R u d o lf  D r. E m il P sarski. M ichał Kaczkowski.
zastępca prze w. dyrekcyi.

W itold Rogoyski. D r. E lia sz  Goldham m er, (1087)
zastępca dyrektora.

Zamknięcie rachunków za rok 1881
zarejestrowanego z jporęka nieograniczoną

Członków Towarzystwa. . . . . . . . . . 996
Obrót kasowy w reku 1881 . , > . . 789959 złr. 84 ct.

Bilans.
*Wan bierny.

Udrtały Członków . . „ złr. 29058 a 54 
Wkładki ną książeczki
. OHaczfd...iści . , . . „ 24480
Pożyczki z lustytucyi . „ 50956
Procenta naprzód pobrane „ 1074
Fundusz rezerwowy . . „ 1941
Czysty zysk . . . . . „ 2109

1)
2)

Stan czynny.
Pożyczki u Członków To

warzystwa ...................... złr. 108424 c. 36
Procenta naprzód zapłacone „
Koszta założenia inwentarza „
Zaliczki procesowe . . . n 
Procenta zaległe . . . „
G otów ka.............................. „

351 „ 34 
397 „ 80 
136 „ 03 
209 „ 78 
100 „ 82

109620 .. 13

„36  
„80  
„ 31 

11»
01

109620 „ 13

P r z y j m u j e  w k ł a d k i  na  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i  na 6 %
wypłaca do złr. 50 w. a. za 8ch daiowem wypowiedzeniem

(1073 1-2)

cd złr. 5 0  „ n 1 0 0  „ „ 6 S>9 n
» » 1 0 0  „ n 2 0 0  „ „ 1 0 n n
» n 2 0 0  „ n 4 0 0  „ „ 2 0 n to
» n 4 0 0  „ n 6 0 0  „ „ 3 0 W n
n n 6 0 0  „ w 1 0 0 0  * n 6 0 to n

wyższe „ 9 0 to Y>
D y i e l i c y a

Józef Mars. Antoni Muller. Stanisław

O g r ó d e k  F r d k l o w s k t .
G. REHEFELD

L. 20 ulica Poselska (św. Józefa) L. 20.
Półrocze letnie ogródka F i Gilowskiego dla dziatwy, z moim zakładem w związku 

będącego, rozpoczyna się z dniem 1 maja.
Zgłoszenia każdego czasu się przyjmuje w niemieckiej wyższej szko

le żeńskiej i English school for young ladies, przy ulicy Po
selskiej pod Hr. * © , w domu pani Chmurskie„. (1144-1 2)

G. Rehefeld.

D l a  s ł a b y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .

I K oniak i sta re  w ina
Z P I W N I C

I f iic l®  $ a c k  
patentów. 3 i 4 skibowe pługi

poleca i dostarcza punktualnie
jeneralny ajent (762-11 76)

Juliusz Carów w Pradze.

A P T E K I pod „G W IA ZD Ą "
PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie.

Koniak grande Champagne '/, litrowej buteleczki 1 złr. 80 ctT 
W in O  M a l a g a  na składzie będące — cena % litrowej buteleczki

cena

cenaU l j n n  T n l / o i e l / l o  bardzo stare, prawdziwe arcanum dla osłabionych 
VVIIIU I U I\»JO lV lC , i/i litrowej buteleczki 2 złr. 50 ct:

Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów, ŁT4a;łpSodj1
okolic Granady. Wino wyborne, nadaje się osobliwie dla niewiast i dla dzieci — 
cena ’/ ,  litrowej buteleczki 1 złr. w. a.
Z wielkiej liczby świadectw lekarskich, przytaczam enuacyacye c. k. radcy namiest. 

i referenta spraw sanitarnych krajowych Wgo Dra Alfreda Riesladeckiego, tu
dzież c. k. radcy dworu, profesora i dyrektora kliniki położn. Wgo Dr. Karola Brauna 
von Foernwald i profesora, nadradcy sanitarnego i dyrektora kliniki Br. Józefa 
Spaeth.

„Wina lecznicze wyrabiane przez p. KAROLA MIKOLASCHA, właściciela |  
apteki pod firmą PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie, i to 1) wino hiszpańskie 
chinowe, 2) chinowe z żelazem, 3) pepsynowe, 4) peptonowe i 5) rzewieniowe 
zastosowałem w odpowiednich cierpieniach i przyszedłem do przekonania, iż 
chorzy takowe chętnie jako smaczne zazywają, że przewyższają swą dobrocią 
i skutecznością inne wyroby poczęści firm zagranicznych i że niektóre z nich 
są jedyna w swoim rodzaju, tak jako środki dyetetycznejako też i lecznicze.

Używanie przeto tych przetworówjakoteż i wm (Malaga i Tokaj) i Konia
ku, dobrocią i czystością się odznaczających, mogę wszystkim kolegom jak  
najsumienniej zalecić."

Lwów 31 marca 1882. Br. Alfred Biesiadeckl m. p.
kraj. referent sanit.

„Przysłane mi do oceny wina lecznicze wyrobu p. Dr. KAROLA MIKO
LASCHA, aptekarza we Lwowie, tudzież napoje dla rekonwalescentów, uznaję 
za bardzo dobre, w skutek czego będę je  przepisywał w odpowiednich wy
padkach."

Wiedeń 20 marca 1882. Br. O. v. Braun m. p.
„Przysłane mi przez pana Dr. KAROLA MIKOLASCHA aptekarza we 

Lwowie trunki dla słabych i rekonwalescentów, mianowicie: Koniak, Malaga, 
Tokajskie i hiszpańskie wino, tudzież wina lecznicze t. j.: chinowe, chinowo- 
żelaziste, pepsynowe, peptonowe i rzewieniowe, rozpoznawałem i przyszedłem 
do przekonania, że pierwsze są bardzo dobre i prawdziwe, drugie sumiennie 
wyrobione. Spodziewam się więc po nich znakomitych usług i skutków.

Wiedeń dnia 24 marca 1882 r. Profesor Spaeth m. p.
I V *  Przy posyłkach liczę za opakowanie i stempel od jednej buteleczki 20 ct., od 2ch 

30 ct., od 3ch 35 ct., od 6ciu 50 ct., od tuzina 80 ct.
Skład we LWOWIE w aptece pod „Gwiazdą".

»  w KRAKOWIE „  Wgo E. Oralewsklego.
. .  generalny w W IE B IIf dla Austro-Węgier i dla państw ościen

nych u p. Wilhelma llaaffera III. Heumarkt Nr. 3.
Skład generalny dla Bukowiny w aptece p. F. Krzyżanowskiego

w Czerniowcach. (1105 i-)  *

HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH
! T .  P a w ł o w s k i e g o  w  T a r n o w i e
Ś  poleca Szanownej Publiczności

as
E

skład pomników marmurowych
a mianowicie: Krzyżów, piramid, płyt i ram na groby, z bia- 

o lego, Dubieckiego i czarnego marmuru; jako też pomników z (war-
■£
co .o

o
CD

c r
—sCŁ.
N
O

d e g o  k a m i e n i a ; oraz krzyżów, pomników i sztachet s 
żelaznych.

Oprócz będących na składzie pomników marmurowych, mogą być 
>» także, podług podanego rysunku strony interesowanej, w przeciągu rme 
«  siąca wykonane. (1077-1 3)

Na żądanie mogą być na miejsca przewiezione i ustawione.

Większe mieszkanie
jest  z powodu wyjazdu feldmarszałka-porucznika hr. Degenfelda z a r a z  
d ©  w y n a j ę c i a  wraz ze stajnią i wozownią. —  W iadomość u w ła
ściciela przy ulicy K r u p n i c z e j  pod Nr. 19. (1108-1-3)

Zarząd Zakładów fabrycznych
M A U R Y C E G O B A R U C H A

w  P o d g - ó r z u

uwiadamia P. T. gospodarzy wiejskich, iż zaprowadził od 1 
kwietnia r. b. w Cegielni parowej w  I j i lg iF ^ i l ik s ic I l

sprzedaż gipsu mełłego niepalonego
do nawożenia pól po cenie

90 centów zalOO kilo.
Kasa fabryczna w Podgórzu załatwia obstalunki. (892-3-3)

P ł j F j O  Jednym z głównych warunków piękności jest piękna pleć. Nawet mniej pię- 
* knie ukształtowane oblicze może nas zachwycić, jeżeli płeć jego znajdujemy 

bez skazy. Lecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje 
uznaną, jeżeli nie brak jej czystości, połysku i młodocianej świeżości cery 
i płci. — U bardzo znacznej liczby pań znika wszelka pretensya do pię
kności, jeżeli jej płeć niezachowa. Celem zapewnienia sobie pięknej świeżej 
płci aż do późnej starości, należy używać balsamu brzozowego Len- 
giela poleconego przez słynnych lekarzy, jak  prof. Pyefluch w Londynie 
Raspi, Dr. Jiingera, Dr. Raudnitza, i używany skutecznie przez bardzo wiele 
ludzi. Ten ulubiony kosmetyk przywraca zupełnie do dawnej świeżości płeć 
zeszpeconą przez szkodliwe bielidła, namiętności lub inne przyczyny, a nawet 
ustrój cery zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera staje się znowu 
świeżą i gładką j  nabiera przyjemnego kolorytu, na co powinni “zwrócić 
uwagę szczególniej starsze panie i mężczyźni. Źe oprócz Bra Lengiela 

balsamu bnozowego nieistnieje żaden lepszy i p“ewniejszy środek do upiększenia i za
chowania cery, uznali wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1\50)

Do nabycia we LWOWIE u Z. Ruckera, apt. pod srebrnym orłem; w CZERNIOW
CACH u J. Goliehowskiego, apt. pod Opatrznością. (719-6-)

T r z e c i a  w i e d e ń s k a

loterya na bonie.
5 0 0  i

WYGRANYCH.
mr 500

WYGRANYCH.
Pierwsza

główna w ygrana:
c z w ó r k a .

2 do 2 0  wygranej: kompletne dwukonki i jednokonki, szory na kuce, 
konie w ierzchowe i powozowe.

480 WARTOŚCIOWYCH POBOCZNYCH WYGRANYCH. 
j f  Jednym  losem ^  » • — —'

I Tylko J . złr. | kilka wygranych | Tylko J  złr.
— -  • .J  można zrobić. V

Ciągnienie dnia 30go kwietnia.
bb t W ystawa wygranych  

w rotundzie od dnia 23go do dnia SOgo kwietnia.
Główna sprzedaż losów u firmy (939 4 4)

WECHSLERGESCHAFr DER ADMINISTRATION DES
Ch< Cohn,

W olłzetle i  O u. 16. Wollzeile 10 u. 16.

KSIĘGARNIA 
^ , © e b e t l m e r a i § p ó t l i

w Krakowie 
otrzymała na skład główny: 

Z arań sk i St.
Nowy organ dydaktyki wedłu 

metody Bakona.
Cena 2 złr., z przesyłką 2 złr. 10

(1060-2-2)

MAGAZYN 
F. $zuk lew icz«

w K rakow ie, R ynek gł. A—B .
poleca

Bilety wizytowe od 50 e. zaio 
Monogramy kolorowe od

złr. za pudełko składające się z 5 
listów i 50 kopert;

Papiery listowe zawsze naj 
nowsze;

Materyal’y piśmienne ry 
snnlłowe i malarskie; 

SKima komisowy eMnsk
s r e b r a  znanej w Krakowie o 
lat kilkudziesięciu fabryki JtL £ 
HeirmaiKna w Wiedniu; 

Skład bektograffrw kra 
f e o w s M c h  uznanych za najl« 
psze i najtańsze. (363-34-)

Bióro nauczycielskie
ANIEL! DEMBOWSKIE

w E4r,ahowie
przy ulicy Mikołajskiej L. 435, I. piętn
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunoi 
egzaminowane n au czy c ie lk i Polk 
Francuski, Niemki i Angielki, ora 
bony tychże narodowości. — (List 
przyjmują się opłacone). (807-3-

DO MAGAZYNU
W I L H E L M A  F E N Z i l

w K R A K O W IE , 
nadszedł świeży transport

parasolek En-tout-ca;
I parasoli

prawdziwych angielskich bardzo ele 
ganckich. (875-7

lA /ń fo l#  dla osób poraźonyc 
v v u Z c K  (Rollwagen)
z tabryki drezdeńskiej, w kszałcie wygo 
dnfgo karła, na resorach, wybity matery 
wzorzysta wełnianą, w dobrym stanie, jes 
za cjnę 25 złr. wai. anstr. na miejscu d 
sprzedania. — Zgłoszenia o p ł a t n e  po 
adresem: T. B. w D. poczta Kolbuszowo 

(1106-2 3)

TRAWA MIODOWA
(holcus lanatus) na grunta suche i wilgotn 
zupełnie wyjałowione i liche, na pastwisk 
jedyna roś! na, bo znosi zdeptanie, r&z za 
siana trwa lat k i l t a ,  k o n e e  wraz z woi 
kiem i dostawą do kolei w Bochni 4 xS® 
5©  e ., przy z&kupnie naraz 10 korcy do 
daje się jeden korzec bezpłatnie. Zamówii 
aia uprasza się adresować do składu nasio

J. B u ls iew icza  w  Bochni.
(457 21-26)

M O  x ł P .
zapłacę teau , który po użytku HJSaieire* w « *  
d o  w.śl i  B sjhów  f is a s .  p o  S S  ©- Medyko 
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuohm 
będzie. Opakowanie 10 cnt. osobno W il l* .  Bił 
s te r a  MeSTe „BC. W in k le r * *  w  W i e d n i a  
S.» B S e g iem n g a fg e see  ■*. (108-52

Tylko p raw dzrlvvn  w Krakovsie u E. Stool 
mara, aptek, i Józefa Klcgera ul Grędzka Nr. 62 
w Tarnowie u J. Streisenberga.

Ein wahrer Schatz
fiir die UDgliiokliohen Opfer der Selhsthe 
ilekuug (Onanie) u. geheimen Aosschwei- 

furcgen ist das beruhmte Werk:

Dr Retail’s Selbstbew ahrung.
78 Auflage. Mit 27 Abbild. Preis 2 fl. 

Lese es Jeder, der an den schrecklichen 
Folgen dieses Lasters leidet, seine aufrichti- 
gen Belehrungen retten jahrlich Tausende 
vom sichern Tode. — Zu beziehen dureh 
G. Ponicke's Schulbuchhandlung in Leipzig, 
sowie dnrch jede Buchhandlung. In Krakau 
vorrathig in der Buchhandlung von J. M. Him- 
melblau, (19-12-12)

Osicicmkami ^Driikirsi »0isss

W e i d l i i i g a i
pod Wiedniem

stacya kolei Zachodniej (Elisabeth 
Westbahn) 20eia minut od Wiedni!1 

Lekarz zakładowy:
Dr. Maksymilian Gumpiowicz.
Otwarcie sezonu: 20 kwietnia 
Bliższych wiadomości udziela zarząi 
zakłada (Weidlingau pod Wieduiem)

v938 6 - 1 2 ) ________

OdpowiedziąhiY rządca Drukarni Józef ŁakocińsM.


